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w Pucharze Europy

Piłkarze stołeczni dalecy od formy
która stwarzała cień nadziei

na zwycięstwo i
CI wszyscy, którzy pozwal

niali się z biur, urzędów, 
zakładów pracy na pewno cięż
ko żałowali, iż dzisiaj lub ju-I 
tro będą musieli „odpracowy- 
uać'* zwolnienie. Naprawdę 
można było spokojnie posie
dzieć w biurze, a wieczorem i 
posłuchać relacji radiowej. i
Czyżby mecz byl talii słaby? i 

Takie pytanie nasunie się za
pewne każdemu naszemu Czy
telnikowi, który nie miał oka- ; 
zji oglądać spotkania o puchar: 
Europy między Djurgarden 
Sztokholm a Gwardią War
szawa.

Nie, mecz nie byl slaby, a 
Jedynie jednostronny. Nigdy i 
widz, prawdziwy miłośnik 
sportu, nie ma pełnego zadowo
lenia gdy walka jest nierówna. 
Cói warte jest spotkanie bo
kserskie Pietrzykowskiego

WARSZAWA, 12.10. Roze
grane w śród* na stadion!* 
WP międzynarodowa spotka
nie w piłce nożnej pomiędzy 
mistrzem Szwecji Djurgarden 
Sztokholm a Gwardią Warsza
wa zakończyło się po bardzo 
słabej grze zwycięstwem goś
ci 4:1 (4:1). Bramki zdobyli 
dla Djurgarden — Eriksson 
3 i Sandberg, dla Gwardii 
Baszkiewicz. Sędziował: Ha
rzic. na linii Swinte i Leguen- 
ne (wszyscy Francja). Widzów 
ok. 30 tys.

DJURGARDEN: Arvldsson, 
Gustafsson, Olsson, Forsberg, 
Holmstrom, Parling, S. Tvil- 
ling, H. Tvilling II, Eriksson, 
Eklnud, Sandberg.

GWARDIA: Stefaniszyn, Mar
kowski, Hodyra, Zientara, 
Brzozowski, Wiśniewski, Ha
chorek, Baszkiewicz, Krajew
ski.

plęściarzem drugie.) klasy spor
towej. A tak niestety miała się 
rzecz w środę na stadionie 
Wojska Polskiego. Siły były 
nierówne. I to dosłownie siły.
Nie wiem, gdzie tkwi ta

jemnica sztokholmskiego su
kcesu Gwardii. Jakim cudem 
wywiozła ona wynik remisowy 
z pierwszego meczu. Chyba, ze 
Djurgarden jest drużyną po
kroju naszych zespołów i cier-
pi na zmienność formy, 
sprawozdawca z meczu 
holmskiego twierdzi, że 
garden w Warszawie 
znacznie lepiej.

W każdym razie w 
D.jurgarden przewyższał

Nasz 
sztok- 
Djur- 

zagral

środę 
Gwar-

dię w wyszkoleniu technicznym 
o dwie pełne klasy, w taktyce 
o tyleż, a w szybkości o klasę. 
Właściwie można by na tym' 
skończyć „sekcję" drużyny 
warszawskiej. Ale nie można, 
bn trzeba napisać to, co jest 
jasne i oczywiste. Gwardia w 
tej chwili nie reprezentuje na
szej czołówki piłkarskiej, jest 
zespołem znacznie słabszym od 
tego, który zadowolił nas grą 
na wiosnę.
Wtenczas drużyna warszaw

ska imponowała szybkością, 
wolą walki, tendencją do no
woczesnej giy na szybkie dlu-
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Ciężarowcy rozpoczęli
mistrzostwa świata
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Warszawa, czwartak 15 października 1955 & Cono 50 gr

W angielskiej mgle przy świetle reflektorów

Chromik pokonany
przez trzech Brytyjczyków

w biegu na 3000 metrów z przeszkodami
Pirie i Norris przed Zatopkiem na 10 km

Red. Jerzy Rawicz telefonuje z Londynu: ।
LONDYN, 12.10. (tel. wl.). Nie spełniły «1« nasse nadzieje. 
W biegu 3 km z przeszkodami, który odbył się w ramach me
czu Praga — Londyn w Londynie Jerzy Chromik nie potrafił 
pokonać swoich rywali. W biegu tym zwyciężyła koalicja An
glików Shlrley (8:47,6) przed Dlsleyem (8:50,0) 1 Braaherem 
(8:52,6). Chromik byl dopiero czwarty w czasie 8:56,6.

Bardzo 
Gwardii

Zanim przejdziemy do opisu 
biegu, pozwólcie na parę uwag 
na marginesie:

Historia tego biegu jest tro
szeczkę niezrozumiała. Najpierw 
był on głośno reklamowany jako 
bieg stulecia na dystansie 3 mil. 
W biegu tym miała startować 
stawka najlepszych 'długodystan
sowców świata, jak Anglicy 
Chataway, Pirie i Norris, ra
dziecki biegacz Kuc, cala pleja
da Węgrów z Iharosem na eze- 
le, Zatopek i nasz Chromik,

Potem okazało się, że Węgrzy 
i Kuc nie przyjeżdżają. Chata- 
vay powiedział nam, że nie jest 
w formie i skraca sobie tego
roczny sezon, który uważa za 
nieudany. Zatopek zaś oraz Pi
rie i Norris startowali w biegu 
na 10 lim. Tak więc ów bieg 
stulecia rozleciał się. Szkoda jed
nak, że nasze władze sportowe 
nie były przedtem dostatecznie 
na ten temat poinformowane.

Przecież do ostatniej chwiii, 
nawet wtedy kiedy Chromik już 
wyjeżdżał, nie wiedzieliśmy w 
jakim biegu będzie on startował. 
Okazuje się, że były tu zarów
no 3 mile, jak i 2 mile, jak i 3 
km. z przeszkodami. Chromik 
wybrał dystans, na którym jest 
rekordzistą świata. Wołałby jed
nak startować w biegu na 3 mi
le, cóż z tego, kiedy nawet bę- 

| dąc już w Londynie na kilka 
i i dni przed startem nie wiedział, 

; że taki bieg odbędzie się. Zgło
szony na 3 km z przeszkodami, 
musial startować oczywiście juz 
w tym biegu. - •

Wydaje się, że w naszych kon-
rzadko napastnicy taktach międzynarodowych po- 
zapuszczali się pod winniśmy dbać o. właściwą in- 

.formację lepiej niż dotych-

6 CWKS - 
Valenciennes 1 
Atak wojskowych 
w wielkiej formie

MONACHIUM 12.10 (teł. wl.).
W godzinach wieczornych 12 
bm. rozpoczęły się w Mona-

Już 26 
bezbłędnych kuponów 
w IX Konkursie PKOI
W POLSKIM Komitecie Olimpij

skim wre gorączkowa praca 
nad sprawdzaniem kuponów IX 

Konkursu. Praca jest trudniejsza 
niż w poprzednich konkursach 
ponieważ trzeba wyszukiwać także 
kupony z 10 błędami.

W środę 12 bm. wieczorem było 
sprawdzonych już ok. 65 proc. Iku- 
gonów z ogólnej liczby 2.745.766. 

otychczas znaleziono 26 bezbłęd
nych kuponów, ok. 600 z jednym 
błędem oraz ponad 10.000 z 10 
błędami.

Ogłoszenie wyników IX konkur
su PKOI nastąpi prawdopodobnie 
w piątek 14 bm.

ehium mistrzostwa świata w 
podnoszeniu ciężarów. W wa
dze koguciej reprezentant 
Związku Radzieckiego — Sto
gów uzyskał poza konkursem 
w wyciskaniu wynik lepszy od 
rekordu świata — 107,5 kg. Po
przedni rekord należał od 1948 
r. do Di Piętro (USA) i byl o 
1 kg. gorszy. W konkursie Sto
gów uzyskał 105 kg., a Mirzal 
(Iran) — 97,5 kg.

W rwaniu najlepszym oka
zał się Vinci (USA) — 102,5 
kg. Wynik ten jest również no
wym rekordem świata. Drugi 
był Stogow — 100 kg.

Po dwóch konkurencjach 
trójboju (w wyciskaniu i rwa
niu) prowadzi Stogow •— 205 kg, 
przed Vinci 197,5 kg.

bramkę Djurgarden i niepokoili 
bramkarza Szwedów jak to zro
bił Hachorek (zdjęcie górne)

Fot. E. Franckowiak

Stefaniszyn z napięciem cze- 
I ka na strzał pomocnika Djur-
garden Parlinga (zdjęcie 

dolne)
Fot. E. Warmiński

Schnecknerowi nie udał się re
wanż za porażkę w Warszawie. 
W Hamburgu przegrał on z 

Walaskiem (z lewej) 
Fot. H. Hollmann

Jczas. Przecież dopiero tydzień 
temu zdarzyło się tak, że na
sza czołowa oszczepniczka Woj
taszek pojechała do NRD, aby 
startować w konkurencji, któ
ra w ogóle ńa zawodach, na 
które pojechała (puchar Harbi- 
ga) nie była przewidziana.

Wróćmy jednak do biegu na 
3 kin z przeszkodami. Był to 
ostatni bieg zawodów. Rozpo
czął się o godz. 21.17 czasu 
londyńskiego tj. 22.17 czasu pol
skiego, oczywiście przy świetle. 
Rzadko kiedy w październiku 
rozgrywa się o tak później go
dzinie konkurencje lekkoatle
tyczne. Światła reflektorów z 
trudem przedzierały się przez 
gęste opary mgły, która, jak 
zawyezaj o tej porze, otula Lon-. 
dyn. Dość powiedzieć, że syl
wetki zawodników po drugiej

Dokończenie na str. 3

Z Aostrią i Szwecją 
walczą nasi szpadziści

I RZYM 12.10 (tel. wŁ). W eswar- 
rozpoczyna się w Rzymie mi-

< ____ *._._1.1 re- e,AadłiB

PO meczu Djurgarden — 
Gwardia gratulujemy sę

dziemu Harzic doskonałego 
prowadzenia spotkania,

— Naprawdę, podobałem 
się? Tres heureux. Bardzo je
stem z tego zadowolony. Je
chałem trochę niespokojny, 
przecież dla sędziego mecz 
Jest chyba tym samym co I 
dla zawodnika, trzeba I ner
wowo i kondycyjnie wytrzy
mać. Mecz okazał się łatwy, 
a publiczność bardzo sporto
wa. Zespół szwedzki był na 
Pewno zaskoczony taką iloś
cią braw przy zdobywaniu 
bramek.

— Wasz zespól? Grał źle. 
Krótka gra przy braku szyb
kości i właściwego rozsądne
go. zaskakującego dalekiego 
przerzutu dała właśnie rezul-

strzowsk’ turniej w szpadzie dru
żynowej, Startuje 18 drużyn m. In. 
I reprezentacja Polski, Drużyny 
podzielono na 6 grup eliminacyj
nych.

Szwedzi I Austriacy — to przeciw
nicy bardzo silni.

W czwartek przed południem od
będą się następujące mecze: Kuba 
— Saara, Polska — Austria. Anglia

Ttircja, USA

— A w ogóle, to żałuję, że 
lut Jutro muszę wracać do 
Francji, a tak bardzo chcla- 
•«m poznać bliżaj Warszawę.

(ala)

Grupa 
grupa 

stria;
grupa 

cja;
grupa 

gośławią;

I: Włochy, Kuba, Saarai 
II: Szwecja, Polska, A

III: Francja, Anglia, Tur

ii': Szwajcaria, USA, Ju-

grupa V: 
Monako;

grupa VI: 
stralia.

Węgry, Luksemburg, 

Belgia, Niemcy, Au-

Do następnej rundy kwalifikują 
się po dwie pierwsze drużyny s 
każdej grupy. ‘

Nasi szpadzie! nie wylosowali 
tvm razem zbyt szczęśliwie, gdyż

Luksemburg — Monako, Niemcy — 
Australia.

Do meczu z Austriakami Polacy 
wystąpią w następującym składzie: 
Rydz, Przażdzieckl, Potka I Zi
moch. Austriacy zaś walczyć będą 
w zestawieniu: Resch, Martincic, 
Wunder, Kerb.

Warto tu przypomnieć, że pod
czas ostatniego pobytu w Warsza
wie w meczii międzypaństwowym 
szpadziścl austriaccy pokonali Pol
skę 9:7.

Drugi nasz przeciwnik w g.ruple 
— Szwecja jest wielokrotnym fina
listą mistrzostw świata w szpadzie 
oraz wicemistrzem olimpijskim I 
aktualnym wicemistrzem świata w 
tej broni.

Jerzy Mrzyglód

Następny numer

.Przeglądu Sportowego 
ukaźe się w sobotę 

dnia 13 października

VALENCIENNES, 12.10 (tel. wł.L 
Drug a spotkania - warszawskiego 
CWKS-u rozegrana we Francji za- 
koriczyło się jego zdecydowanym 
zwycięstwem nad Ii-ligowym zespo
łem Valenciennes 6:1 (0:0). Bramki 
zdobyli Brychczy i Kowal — po 2. 
oraz Kempny i Pieda — po 1, dla 
pokonanych Weichert.

CWKS: Szymkowiak, Mashell*. 
Grzybowski, Wożniak, StrzykalskL 
Pieda, Kowal. Brychczy, Kempny, 
Pohl, Cechelik.

VALENCIENNES: Schaffer, Her- 
baut, Kriefke, Foix. Hua, CharełlL 
Regulski, Le Grande, Piewa. Sta
chowiak, yan Rhyn (Weichert). '

Od początku spotkania -CWKS 
posiadał' zdecydowana prżewągę. 
Napad-jednak zbyt-dużo kombino
wał I grał wszerz, zamiast stoso
wać szybkie ataki kończące się 
strzałam’. Te błędy ofensywy woj
skowych, a nie dobra era Valen
ciennes przyczyńmy s>e do tego, że 
pierwsza połowa zakończyła się 
wynikiem bezbramkówym. ”,

Po przerwie CWKS przypomniał 
drużynę. która w .-sobotę podbRę 
serca mieszkańców Len«. Baz po 
raz sunęły teraz na bramkę Schaf- 
fera niebezpieczne ataki. Już w 53 
min. Brychczy uzyskał dla wojsko- 

s wych prowadzenie, ą 3 min. .póź- 
'mej Kempny podwyższył wynik na 
i 2:0. Gospodarze zaskoczeni sku
tecznymi akcjami -wojskowych -stra
cili zupełnie' glowe. nie niosąc ab
solutnie powstrzymać szturmującej 
nieustannie piątki ofensywnej

Od 60 min. następuje okres 
10-minutowej popisowej ery Ko 
wala na prawym, skrzydle.” Jak 
zwykle ż-drużynami, słabszym’ Ko
wal 'zaczyna poplscwać się swrml 
technicznym! trickami i dryMinga- 
ml. które w.rezultacie kończą się 
celnymi strzałami. W 64 min. Ko
wal po minięciu kilku przeciwni
ków podwyższa* wynik.na 3:0. a er 
71 minucie strzela czwarta hram- 
kę dla CWKS.

Oblężenie bramki Schaffera trwa 
nieustannie. Do akcji ofensywnych 

: włączają- się również * pomocnicy 
Strzykalski I Pieda, którzr czesriej 
zagrażają bramce gospodarze ntz 
napastnicy Valenciennes Szymko
wiakowie W 34 min:' okres popiso
wej gry pomocy zostaje uwieńczo
ny'Piątą bramką. Icłórej strzelcem 
Jest Pieda, - Szóstą bramkę dla 
CWKS zdobył w 83 min. Brychczy.

Wr ostatniej minucie spotkani» 
przy stańi.e 6:0 gospodarze uzyska
ją honorową bramkę, Prawośkrzy- 
dlowy Valanciennes wypuszcza w 
bój CharellFego. którego na polu 
karnym nieprawidłowo zaatalszwał 
Woźniak. Sędzia podytkował rzut' 
karny, Egzekwował go poszkodo
wany ICharrelli), ale • Szymko
wiak zdołał niezbyt sonie bltr'strzał 
sparować w pole W twm Jednak 
momencie do piłki Weichert I bez 
trudu ulokował Ją wr siatce.

Spotkanie w Valenciennes stało 
na słabszym poziomie, niż sobotni 
mecz z Lens. Przyzczyną tego jest 
przede wszystkim słabszy prze- 
ciwnlk. Ustępował on CWKS-owl 
zdecydowanie pod każdym, wzglę
dem. W związku z tvm mecz miał 
charakter wybitnie Jednostronny.cn'

Z ostatniej chwili

ZSRR — Anglia 16:4
Rozegrąny w Londynie 

tnećż bokserski ZSRR — 
Anglia zakończył' się zde
cydowanym zwycięstwem . 
pięściarzy radzieckich 16:4. 
Szczegóły meczu podamy 
w następnym numerze.

Konferencja prasowa
z delegatami sportu jugosłowiańskiego

W związku z pobytem w 
•* Polsce przedstawicieli 

sportu jugosłowiańskiego 12 
bm. odbyła się w Warszawie 
konferencja prasowa, na której 
dziennikarze sportowi pism 
stołecznych zapoznali się ze 
strukturą organizacyjną i roz
wojem sportu w Jugosławii.

W konferencji wzięli udział: 
członek Rady Związku Związ
ków Sportowych Jugosławii, 
przewodniczący jugosłowiań
skiego Komitetu Olimpijskie
go poseł Bakrac, docent Insty
tutu Kultury Fizycznej •— Sępa 
i kierownik Związku Sportowe
go „Partyzant" w autonomicz
nym 'okręgu Vojvodina — Se- 
kic. ,

Omawiając strukturę organi
zacyjną sportu w Jugosławii
poseł Bakrac 
podstawowymi

stwierdził, że 
organizacjami

sportowymi są: Związek Związ
ków Sportowych Jugosławii, 
grupujący 22 związki sportowe, 
jak piłkarski, pływacki i inne, 
związki strzelecki i alpinistów 
oraz związek sportowy „Par
tyzant", zajmujący się maso
wym wychowaniem fizycznym 
ludzi pracy i młodzieży. Po

nadto poszczególne republiki 
Jugosławii mają własne okrę
gowe związki wg dyscyplin 
sportu. Do najpoważniejszych 
zadań Związku Sportowego 
„Partyzant** należy propago
wanie gimnastyki, nie ma bo
wiem w Jugosławii osobnego 
związku gimnastycznego. Sze
roko rozwinięty jest ruch spor
towy w szkołach i zakładach 
pracy.

Sport w Jugosławii oparty 
jest na własnych funduszach 
poszczególnych związków. Pań
stwo pomaga ruchowi sporto
wemu przede wszystkim przez 
budowę obiektów sportowych. 
Jednym z podstawowych czyn
ników masowego rozwoju ru
chu sportowego jest też praca 
Związku Młodzieży Jugosło
wiańskiej — „Omladina" w- dzie
dzinie ■wychowania fizycznego. 
Ruch sportowy w Jugosławii 
nie jest kierowany centralnie.
Pozostawiono jak najszerszą
inicjatywę działaczom i akty
wistom sportowym.

Przechodząc do omówienia 
sprawy przygotowań olimpij
skich poseł Bakrac podkreślił, 
że ze względu na trudności fi
nansowe ekipa' jugosłowiańska 
w Melbourne będzie raczej 
skromna, natomiast, na . Olim-; 
piadę Zimową w Cortina d‘Am- 
pezzo wysiana będzie liczna 
grupa reprezentantów.

Mówiąc o-swoich wrażeniach 
z pobytu w Polsce poseł* Bakrac 
podkreślił serdeczne przyjęcie 
z jakim delegacja spotkała się 
w naszym kraju. Stwierdził on, 
że delegacja mogła zapoznać 
się wszechstronnie z -rozwojem 
i problemami naszego, ruchu 
sportowego, podkreślając że po
byt w Polsce przyczyni się do 
umocnienia i rozszerzenia, wy
miany sportowej między obu 
krajami.

W zakończeniu poseł Bakrac 
przekazał w imieniu sportow
ców jugosłowiańskich serdecz
ne pozdrowienia dla sportow
ców polskich. ..

Jugosławia,

, „">* < W

Sprzeczne opinie
w obozie niemieckim

przed trójmeczem w lenie
BERLIN, 12. 10. (tel. wl.). ■ mle. że ma wszelkie szanse wy- 

Uwaga sportowej opinii w NRD grania z Moensem 1 to czasem 
kieruje się na Jenę, gdzie w poniżej 47,5 1 trójskok?" gdzie
sobotę i niedzielę dojdzie do 
spotkania lekkoatletycznego z 
Polską i Belgią. Prasa sporto
wa dość różnie zapatruje się na 
ostateczny wynik tego poje- 

: dynku, w którym walka toczyć 
1 się będzie głównie pomiędzy 

zespołami Polski 1 NRD. Fa
chowy organ NRD „Der Łeicht- 
athlet" reprezentuje ton pesy
mistyczny, uważając, że. tego
roczne postępy Polaków są- tak 
duże, że przegrana-będzie ra
czej wysoka.

Innego zdania . są działacze 
i trenerzy. -W..  rozmowie z 
przedstawicielem . . Komitetu 
Kultury Fizycznej Gerhardtem 
Michaelem - usłyszałem, że 
Niemcy w tym roku mają 
szanse na uzyskanie korzyst
niejszego wyniku niż, przed ro
kiem.* Z wyliczeń mojego^ roz
mówcy wynikało, że gospoda
rze , liczą przede wszystkim na 
biegi średnie, gdyż Belg Moens 
nie figuruję oficjalnie wśród 
zgłoszonych do 800 m, na szta- : 
fetę 4 X100 m. pozostawiając : 
100 m i 200 m raczej Polakom, : 
oraz na 400 m, gdzie Mann po- i 
dobno jest w tak doskonałej for-

> Klelnert jest w tej chwili za- 
i wodnikiem najpewniejszym. . ,

Doskonały średniodystanso- 
. wiec niemiecki' Hermann za- 
1 mierzą startować zarówno na. 
: 1.500 m jak i na 5.000 m, ale 

zależy to od ostatecznego usta
lenia programu, co nastąpi do
piero po przyjeżdzie Belgów 1 
Polaków. Poza tym Hermann, 
podobnie jak 1 Chromik, star
tuje'w Londynie i niewiado
mo czy nie będzie się czul zbyt 
przemęczony. ;W każdym razie 
debiut tego zawodnika na '5.000 
m przyniósł mu czas 14:35,0 
i jak zgodnie twierdzą trene
rzy jest on w stanie poprawić 
go o wicie sekund.

Co do samego stadionu to po 
mistrzostwach NRD stwierdzo
no, że posiada on dobrą bież
nię, . ale skocznie i rzutnie pb- 
zostawiają wiele do życzenia. 
Naslępny .trójmecz nie będzie 
nawet rozgrywany już w tyiń 
mieście. Ekipy polska 1 belgij
ska mieszkać : będą w Weima
rze, oddalonym o 20 km od Je
ny 1 autokarami będą przewo
żone na zawody.

E. Strzelecki
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Garbarnia
- Włókniarz Łódź

Leonidas

W ŁODZI
we Wrocławiu

Prezydlum SPN GKKF na »wym 
ostatnim posiedzeniu postanowiło 
w związku z niedzielnymi wypad
kami w Łodzi przenieść niedzielny 
(16 bm.) mecz Włókniarz — Gar
barnia do Wrocławia. Sprawa zajść 
rozpatrywana będzie na czwartko
wym posiedzeniu Komisji Sporto
wej.

*
Zaległy mees I ligi Gwardia 

Warszawa — Ruch Chorzów roze
grany zostanie 9 listopada.

PISZĄC przed dxuoina ty
godniami o dzikich wy
brykach chuliganów, nie 

przypuszczałem, że tak szyb
ko będę musial wrócić do tej 
sprawy. Mimo iż znacznie 
chętniej pomówiłbym dziś na 
inny temat, historia, która 
wydarzyła się w Łodzi wręcz 
nie pozwala felietoniście 
przejść nad nią do porządku 
dziennego.

Sprawa to zbyt wstrząsają
ca i smutna, by można dziś
.spokojnie
pan git, czy

gawędzić o ping-
zapasach, ciężar

tematu jest zbyt do-
tkliwy i przykry.

Wydarzyła się afera grube-

Bogaty kalendarz
sportowcom 
związkowych 
w 1956 r.
SPORT związkowy ustalił już ka

lendarz imprez sportowych na 
rok 1956. Jest on o wiele bogatszy 
od kalendarza tegorocznego 1 za
wiera dużo ciekawych pozycji.

W roku 1956 sportowcy związko
wi w kilku dyscyplinach występo
wać będą na mistrzostwach Polski 
Jako reprezentacja CRZZ. Dlatego 
też wprowadzono mistrzostwa . 
CRZZ, w których uczestniczyć będą ‘ 
reprezentacje zrzeszeń, a najlepsi 
zawodnicy wejdą w skład repre
zentacji CRZZ.

Jako pierwsze odbędą się nar
ciarskie mistrzostwa CRZZ. Zorga
nizowane zostaną w Zakopanem w 
okresie od 31.1 do 5.II.

W kwietniu w dniach 20—22 w . 
Poznaniu spotkają się najlepsi gim
nastycy zrzeszeń związkowych. W 
llpcu odbędą się mistrzostwa strze
leckie i łucznicze (Poznań 15—31), 
pływackie (Lódż lub Kraków 20—22), 
w kolarstwie szosowym (Chorzów 
29)-1 w zapasach (Wrocław lub ( 
Warszawa 27—29), 1

Lekkoatleci o tytuły mistrzów 
CRZZ walczyć będą w Zabrzu 7, 
S i 9 września. Mistrzostwa cię
żarowców zorganizowane zostaną w 
Stallnogrodzle 5—7 października.

Nie zapomniano 1 o imprezach
masowych. listopadzie
br. rozpocznle się szósty z kolei 
tradycyjny turniej n Puchar CRZZ 
w siatkówce. Finały rozegrane zo
staną w Łodzi w marcu 1956 r. 
Kontynuowane też będą turnieje 
drużynowe o puchar CRZZ w lek
koatletyce 1 w pływaniu.

Ponieważ w okresie trwania olim
piady zhnowej wstrzymane zosta
ną rozgrywki ekstraklasy hokejo
wej przewiduje się zorganizowa
nie turnieju o Puchar CRZZ w ho
keju na lodzie.

Nową imprezą będzie wyścig ko- ' 
lamki o Puchar CRZZ orgnnlzo- ' 
wany corocznie na zakończenie se
zonu.

Reorganizacji ulegnie bieg sztafe
towy o puchar redakcji „Głos Pra
cy'1. W marni 1956 r. odbędzie się 
on po raz pierwszy Jako bieg na 
przełaj. Projektuje się zaproszenie 
biegaczy zagranicznych. W ten 
sposób bieg ten stnłhy się ostatnim 
sprawdzianem formy przed bie-

W rohll 1956 rozszerzono zostaną 
kontakty międzynarodowe szczegól
nie z zespołami związkowymi kra
jów demokracji ludowej. Utrzy
mane też^hędą kontakty z robotni
czymi organizacjami sportowymi w 
krajach kapitalistycznych. (W. K.)

go kalibru. osób
chciało dokonać — co tu du
żo gadać — linczu na arbitrze 
zawodów. Pobito zawodników 
Polonii, czatowano na ulicy i 
dworcu, by dokonać samosą-

Szał fanatyzmu i 
nin dotknął znaczni 
liczbę widzów, niż

zaślepie-

kilkaset
osób, kazał im aprobować i 
podniecać napastników, goto
wych dokonać czynów nie
obliczalnych.

Historią lo niebywała i 
przerażająca. Wykracza ona 
poza kategorie wyczynu chu
ligańskiego i domaga się ja
kiejś głębszej analizy.

Sport w naszych warun
kach ma dziś szczególną rolę 
wychowawczą do spełnienia. 
Wokół toczy się ostra walka 
— na froncie obyczajowości, 
moralności. Społeczeństwo za
angażowane jest w zwalcza
niu wszystkich ujemnych 
prze ja wów występujących
obok wielkich, rewolucyjnych 
przemian w dziedzinie, jaką 
jest wielka migracja ze wsi 
do miasta, awans społeczny 
nie tylko jednostek, ale ca
łych warstw społecznych. To 
są wielkie polityczne narodo
we problemy, to wielki bój 
o nowego człowieka, bój w 
którym współdziałać muszą 
wszystkie czynniki państwo
wego i społecznego organi
zmu. Sport jako pasja poru
szająca miliony może uczynić 
bardzo wiele. Bardzo wiele 
dobrego albo złego. Może po
magać ir wychoicaniu ludzi, 
lub w tym przeszkadzać.

Nie mamy icątpliwości, że 
taki „sport**, jaki miał miej
sce io Łodzi jest faktem dzia
łającym przeciw wychowaniu
człowieka,

chamstwem 
moralnym.

przeszkadzającym 
z chuligaństwem, 

i zdziczeniem

Nie wystarczy tu ograni
czyć się do zamknięcia boiska 
i ciinle’ieiiia kozłów ofiar
nych io osobach zawodników, 
jak się na to zanosi.

Problem jest głębszy, głęb
sze są i przyczyny. Trzeba, 
gruntownie przemyśleć ic Ło
dzi i gdzie indziej jak wy
chowano publiczność sporto
wą, jak pracował klub, jego

U7 Rzymie - o tytuły mistrzów świata we florecie

działacze i zawodnicy, Jaką wy
twarzali atmosferę i jaki da
wali przykład. Trzeba wreszcie 
ocenić kierowniczą i wycho
wawczą rolę instancji i orga
nizacji partyjnych oraz spo
łecznych w ruchu .sportowym. 
Czy traktowały one sprawy 
sportu, jako część swych za
dań politycznych, za które są 
w rezultacie odpowiedzialne, , 
czy sport stanowił troskę ich 
codziennej działalności.

Myślę, że problem dojrzał 
do publicznego postawienia i 
publicznej oceny. Czas już, i 
aby sprawy tak powszechne
go zainteresowania, można, 
rzec —• pierwszej potrzeby, 
jak sport, doczekały się właś
ciwej rangi w hierarchii za
dań i w arsenale środków po
litycznego oddziaływania.

Historia, która wydarzyła 
się przecież w robociarskiej J 
Łodzi nie może już być tylko I 
problemem świata sportowe
go, ale powinna stać się zagad-
nieniem politycznym, godnym 
rozpatrzenia jej z tego punk
tu widzenia.

Nie można np. przemilczeć 
faktu, iż wśród miotających 
obelgi na sędziego zawodów 
byli i ludzie, którzy niejako
zawodowo powołani są do

Włosi mistrzami świata
po wspaniałym pojedynku z Węgrami

RZYM, 10.10 (tel. wl.). — Podczas 
gdy w pięknej sald kinowej Pałacu 
Kongresowego śledziliśmy, jak An
glicy w spotkaniu z Polakami zdo
bywają brązowy medal, na głów
nej planszy wśród blisko 3 tys. wi
dzów bój o tytuł mistrzowski to
czyli Włosi 1 Węgrzy. Był to-mecz 
w całej pełni godny tego finału, 
lo był prawdziwy 1 stojący na 
bardzo wysokim poziomie floret.

Już obserwując poprzednie spot
kania eliminacyjne i półfinałowe 
nie trudno byio zauważyć wysoką

Polacy w meczach z Włochami 
1 Węgrami walczyli 'w rezerwowym 
składzie i nie wysilali się zbytnio. 
W meczu z Węgrami odpoczywał 
Pawłowski, a z Włochami — Rydz. 
Zadaniem taktycznym było nie mę
czyć się, oszczędzać siły na Anglię. 
Że nie przyniosło to rezultatu, to 
Już zupełnie inna sprawa. Zresztą 
1 Anglicy w meczach z Włochami 
i Węgrami zastosowali podobną 
taktykę oszczędzania własnych sil 
na decydujący bój z Polską. Z 
dwóch przeciwników' taktycznie 
rozkładających siły tylko jedenklasę tych dwóch drużyn. Ale jak --------------

bardzo przewyższali Węgrzy i Wło- i nwgł wyjsc zwycięsko.
si umiejętnościami wszystkie pozo- ] 
stałe reprezentacje floretowe, w , 
jakim wysokim stopniu opanowali ; 
ani skomplikowane arkana sztuki 
szermierczej — o tym przekonaliś
my się dopiero w bezpośredniej 
walce tych świetnych ry.wali.

Było to piękne widowisko, nie 
tylko bardzo emocjonujące, trzyma- i 
Jare widownię w olbrzymim napię- ' 
ciu aż do ostatniego trafienia, ale i 
było to również spotkanie o klasę 
co najmniej przerastające wszyst
kie. które do tej pory widzieliśmy.

■ Na tle rutynowanych florecistów 
I włoskich, broniących tytuhi mistrza

strzeżenia porządku i prawo
rządności. Nie można również 
nie powiedzieć, że część na
szej prasy nie stanęla^na wy
sokości zadania. Odnosi się to 
do „Głosu Robotniczego**, do 
komentarza Polskiego Radia 
po meczu, oraz sprawozdania 
„Expressu Wieczornego**, któ
re sugerowały odpowiedzial
ność sędziego i zawodnikóic 
Polonii za wytworzenie po
gromowych nastrojów.

Niestety, część prasy nie
tylko w tym wypadku, w in
nych również, da je się cza
sem powodować stronniczoś
ci i lokalnym „patriotyz
mowi". Postawa taka wynika, 
rzecz jasna, z niedoceniania 
spraw sportu i traktowania 
ich jako spraw nie politycz
nych, będących jakby margi
nesem gazety i marginesem
życia społecznego, 
życie samo uczy 
innego. I to jak 1 
sposób nieraz t 
przykry.

To jest zdaje

Jednakże 
nas czegoś 
widzimy w 
dotkliwy i

się nowy,
główny aspekt łódzkiej afery, 
wymagający innego, głębsze
go spojrzenia i innych wnios
ków, odnośnie wagi i znacze
nia ruchu sportowego.

Niezależnie od wszystkiego 
opinia publiczna oczekuje 
przykładnego i surowego uka
rania sprawców bandyckich 
zajść w Łodzi, ukara
nia takiego, by rozwydrze
ni amatorzy gangsterstwa po
jęli'’ wreszcie, ze prawo nie 
będtie się z nimi cackać, że 
nie będzie przejawiać żadnej

świata, którzy mieli w swych sze
regach takich asów szermierki jak: 
Spalluio, Bergamini, a przede 
wszyotkim wielokrotny mistrz świa
ta Eduardo Manglarottl — dosko
nale zaprezentowali się szermierze 
węgierscy.

Młodzi floreciści Węgier spisali 
się w tym meczu świetnie 1 nie 
tylko że dorównali pola Włochom, 
ale byli dosłownie o krok od zwy
cięstwa. Szczególnie wspaniałą tech
nikę floretową, opanowanie w wal
ce i skuteczność popartą wielką 
szybkością wszystkich akcji zade- 
monsu owali liczący niewiele ponad 
20 lat Gyuricza 1 Fttllop.

Ten ostatni dokonał w tym me
czu sztuki, która cd wielu lat nie 
udała się żadnemu z szermierzy 

1 świata, a mianowicie pokonał ko
lejno wszystkich czterech Włochów. 
FUllop i GyuYicza zanotowali m. in. 
również zwycięstwa nad świetnym 
Mangiarottlm, którego mimo nie
młodego już wieku, nadal zalicza 
się do czołowych szermierzy świata 
i który za swą finezyjną technikę 
zbierał tutaj burzliwe owacje.

W zespole węgierskim zawiódł 
jednak nieoczekiwanie w tym de
cydującym moczu THly, który do
skonale spisywał się w poprzed
nich spotkaniach i któremu prze
powiadano już nawet na tej pod
stawie zwycięstwo w turnieju in
dywidualnym. Tliły przegrał wszy
stkie pojedynki, podobnie zresztą 

' jak Szocs, który w ostatniej wal- 
' ce przy stanie 8:7 dla Włochów, 
uległ Lucarelli'emu mimo prowa
dzenia 4:2.

Publiczność wioska po tej walce 
j żywiołowo manifestowała swą ra

dość ze zwycięstwa rodaków, obno
sząc Ich po sali na ramionach.

W ten sposób Węgrzy, którzy do
piero od czasu Igrzysk w Helsin
kach weszli do grona najlepszych 
zespołów floretowych świata, byli 
w Rzymie o krok od zdobycia ty
tułu mistrzowskiego po raz pierw
szy w tej broni, co gdyby się uda
ło. byłoby chyba jeszcze większą 
rewelacją niż zakwalifikowanie się 
do finału Polaków.

Mecz finałowy o złoty medal za
kończył się ostatecznie zwycięstwem
Włochów Punkty dla Wioch:
Spallino — 3 oraz Manglarottl, Bor- 
gatnlni i Lucarelli — po 2; dla Wę
grów: Fiillop — 4, Gyuricza — 3 
oraz TUly i Szocs — 0.

delikatności uczuć w stosun- w pozostałych meczach 
ku do awanturników i rzezi- ; wych uzyskano następujące 

, , taty: n lochy — Anglia 12:4,mieszków. . — Anglia 13:3, Włochy —
Węgry Polska 15:1.

finało* 
rezul-

Węgry
Polska

To jest napraudę „samotfraj

Impreza,
GDY na boisku walczą dru

żyny piłkarskie, prawdzi
wy kibic nie zejdzie z trybun, 
choćby, nie wiem jaki deszcz, 
zaczął padać. Nie wystraszy 
także publiczności z.la pogoda : 
na zawodach żużlowych. No. I 
ale jeśli chodzi o imprezy ma
sowe, to raczej podczas desz-; 
czu nie można gwarantować, 
frekwencji. A jednak czasem 
bywa inaczej... !

Jesteśmy w Pruszkowie. Jest 
sobota. 8 października godz. 14. । 
Deszcz siąpi już od godziny. I 
Moknie na desz.cz.u czerwony 
transparent: „Młodzieży na I
start ZMP-owskich Marszów 
Patrolowych". Tutaj, na łące 
kolo przystanku EKD jest start 
do ZMP-owskich Marszów Pa- j 
trolowych. które zorganizowało! 
Technikum Budowy Obrabia- ; 
rek. ;

Pod drzewem stoi stolik sę-1

która trafiła do gustu młodzieży

dziowski, a wokół niego spora i 
ły. Mimo . 
jest pełna

gromada młodzieży.
d eszczu a t mos (era 
napięcia i emocji- Co chwilę
ktoś przynosi meldunki z mety: 
..Patrol nr 4 uzyskał czas 
20 minut“. Jedni wkładają 
zielone kombinezony i szy
kują się do wymarszu, inni 
czekając na swoją kolejkę, sic-

Fot. E. FranckowlakPatrol strzela na zaimprowizowanej strzelnicy
dzą gromadkami, rozmawiając, A wi ruszamy na t,.asę. 
1 Jet]zą... rzepę, którą ktoś ’ j^jemv na ukos przez łąki, z 
przyniósł z pobhskiego ogrodu.' ku mija) nas troIe Jest 

Chętnych do startu jest na;. ie o^a „tablica admini- 
wet więcej, niz mogą przyjąć stracvina„. czvli p„ prostu 
pełni zapału organizatorzy. Na stup/na którvm wisi jakieś 
start pi-zybylo np. ponad 100 ogl£szenie MRN.
młodocianych uczniów zasadni
czej szkoły metalowej w Prusz- ,GAZ'.“
kowie. Przekonali oni swego;
dyrektora, że nie mają ochoty 1 Zbliżamy się wreszcie do 
„chodzić bez celu" w marszach pierwszej konkurencji: pokony- 
jesienriych i wyrwali się po wanie przestrzeni skażonej. Z 
prostu tutaj na start ZMP-ow-1 daleka już widać tumany 
skich Marszów Patrolowych, mlecznego. żółtawego dymu, 
żeby móc strzelać, maszerować Jest to bardzo ciężka przeszko- 
w masce i przeżywać emo- ; da. tabliczka głosi: ..gaz!". W 
cje prawdziwych zawodów. 1 tej chwili wpada patrol nr 41. 
Wprawdzie nie przyjęto ich j Dowódca szybko po.daje sędzie- 
jeszcze ze względu na brak ; mu kartę kontrolną: „Dawać 
przygotowania (nie objęci przy- maski!" Sędzia Czalkowski da- 
sposobieniem wojskowym), jed-; je szybkie instrukcje swoim 
nak będą trenować i za kilka , kolegom: ..Zakładajcie prawi-

maksimum można zdobyć 45 
pkt.. jednak sędzia Walędziak 
wpisuje swoim kolegom z pa-, 
trolu 74 — tylko 30 pkt.

Jest wreszcie najciekawsza

ziński) uzyskał 18 min. Taki 
sam czas miał również patrol 
nr 4 (Sokołowski, Kileszczyk, 
Woj czak). Jak na normę — 50 
min., to naprawdę jest dobrze.

konkurencja ten „magnes",
który tak bardzo przyciąga 
młodzież. W głębokim jarze wi
dać strzelnicę. Każdy dostaje 
kbks i pięć naboi. Pada komen
da sędziego: „Pozycja strzelec
ka leżąc, ładuj jednym, cel — 
tarczą, ognia!"

W jakim napięciu i z jaką 
pasją patrol nr 81 wykonuje tę 
trudną konkurencję! Dowódca 
patrolu, Bogucki oddaje kartę 
sędziemu. Sędziowie przynoszą 
tarczę, trafienia są niezłe — są 
„6“, „7", „8“. Sędziowie skru
pulatnie wypisują na tarczy

NA MECIE™
Zawodnicy wpadający na

metę udzielają nam „błyska
wicznych “ wywiadów.

— Czy podabają wam się 
ZMP-owskie Marsze Patrolo
we?

— Tak, odpowiadają chórem.
— Najciekawsza konkuren

cja?
— Strzelanie.
— A najtrudniejsza?
— Maski! ‘
— A jak przygotowywaliście

dni mogą stanąć na 
cie.

star- dlowo maski. pochlaniacz do
numer patrolu i chowają ją

Tymczasem patrole ich star
szych kolegów z Technikum 
Budowy Obrabiarek wyruszają 
na trasę. Sędzia punktu starto
wego, przewodniczący szkolne
go Zarządu ZMP — Staszew
ski, wręcza dowódcy Patrolu 
nr 18, Santarkowi wypełnioną
kartę sędziowską, szkic trasy

torby!". ..Ej chłopcy, tylko nie 
bokiem!" — wola drugi sędzia, 
gdy jeden z uczestników pa
trolu wychodzi z kłębów „ga
zu", skracając sobie drogę. Nie
dobrze, w dodatku jeszcze je
den z chłopców patrolu nr 41 
„zarobił" 5 pkt. karnych za złe 
nałożenie maski.

Kompas prowadzi patrole do

pod koc, aby nie zmokła. A pa-
trol? Patrol nr 81 rusza,

się do startu?
— Trenowaliśmy przede

i kompas. Plan trasy przewidu- | następnej konkurencji. Zayszą- 
je cztery zmiany kierunków na ' ni, z wypiekami na twarzy 
trzykilometrowym odcinku, j uczestnicy patrolu nr 74 wpa- 
„Tablica administracyjna**, | dają na punkt, w którym trze- 
Czerwony domek“, „Wysoki ■ ba trzy razy rzucić, granatem 

- śłup“, i „Duży dom" oraz, stop- do oznaczonego miejsca. Rzut 
nie kompasu —* będą prowa- trafiony 5 pkt., granat wto- 

dzić do mety, 1 ezonjr « tylko 8 pkt, A więe

kierunek — meta.
Na mecie stolik sędziowski 

stoi przy narożnym domu, dach 
trochę chroni od deszczu. Ale 
czy ktoś zwraca uwagę na 
to, że pada? Chyba tylko 
sędziowie — bo im karty mok-. 
ną i woda zmywa - atrament, 
gdy.' piszą ostatnią notatkę: 
„Godzina powrotu 15,05“. Na
tomiast gromadę chłopców in- 
tersuje tylko jedno — jaki był 
czas?!

A czasy są naprawdę dobre. 
Sędzia Jagura, pokazuje mi 
dwie najlepsze oceny. Patrol 
nr 33 (Wachulski, Goebel, Gru-

wszystkim prawidłowe wkłada
nie masek, rzuty granatem, ale 
także i marsze według kom
pasu — odpowiadają zgodnie.

Zawody się skończyły, 
deszcz, jak na ironię, dopiero 
teraz przestał padać. Żegnamy 
się z młodzieżą Technikum Bu
dowy Obrabiarek i przedstawi
cielami Zarządu Miejskiego 
ZMP, którzy tak starannie 
przygotowali tę imprezę. Choć 
właściwie nie było trudno ją 
zorganizować, bo ZMP-owskie 
Marsze Patrolowe to Samo
graj" — i nie trzeba specjal-
nie namawiać 
startu.

młodzieży do

& Meduaka

W meczu z Węgrami jedyny punkt 
dla Polski zdobył Twardokens, zwy
ciężając Puceri. W meczu z Wio
chami zwycięskie punkty zdobyli: 
Kuszewski — Z, wygrywając z DI 
Rosa 5:5 oraz z Carpenada 5:3, 
Przeździecki wygrywając z DL Kosa 
5:4 oraz Pawłowski po zwycięstwie 
nad Carpenada również 5:4. Twar
dokens tym razem przegrał wszyst- 
kle walki.

Ostateczna kolejność finału: 1. 
Włochy, 2. Węgry, 3. Anglia, 4« 
Polska.

J, Mrayglód

Polska - Anglia 5:9
Prysły nasze nadzieje 
na brązowy medal

RZYM, 10.10. (tel. wl.) w ponie- 
działek późnym wieczorem pozna
liśmy pierwszych mistrzów świata 
w szermierce na r. 1955. w wiel
kiej sali Pałacu Kongresowego od
była się dekoracja zwycięzców we

wana Pawłowskiego z Joy 15 1 
wówczas nie mieliśmy już prawie 
żadnych złudzeń. Rydz mimo pro-
wadzenia nie potrafił rozstrzyg-

florecie drużynowym
Niestety, wśród drużyn,

mężczyzn. 
, którym

przy dźwiękach hymnów narodo
wych przewodniczący FIE, senator 
Mazzini wręczał ziole, srebrne 1 
brązowe medale — nie było dru
żyny polskiej. Na podium stanę
ły reprezentacje: Włoch, Francji i 
Anglii.

Nasi floreciści musiełi się zado
wolić czwartym miejscem w gro
nie najlepszych floretowych zespo
łów świata. Jest to oczywiście i 
tak wielki sukces, tym bardziej 
radosny, że zupełnie nieoczekiwa
ny, ale w* skrytości ducha liczy
liśmy tutaj wszyscy na brązowy
medal.

Wiadomo, że apetyt rośnie w
miarę jedzenia. Nasze zapały ostu
dzili jednak Anglicy w sposób wy
raźny 1 dość bezkompromisowy.

W decydującym meczu o trze
cie miejsce reprezentanci nasi prze
grali z Anglią 5:9.

Był to niewątpliwie najsłabszy 
mecz, jaki rozegrali Polacy w cią
gu dwóch pierwszych dni mi-
strzostw planszach Rzymu.
Trudno było w naszych reprezen
tantach rozpoznać ten sam zespół* 
który dzień przedtem zachwycił 
nas olbrzymią bojowością w me
czu z USA oraz zwycięstwem w 
świetnym stylu nad drużyną Bel
gii.

Bez głowy tym razem walczyli 
Rydz i Kuszewski, spokój i opa
nowanie stracił nawet Andrzej 
Przeździecki, nie błyszczał tym ra
zem również i Pawłowski; wygrał 
on wprawdzie trzy pojedynki, ale 
zwycięstwa te przyszły mu z naj
większym trudem. Pawłowski mu-‘ 
siał wezwać na pomoc wszystkie 
swoje umiejętności 1 siły, aby dwie 
walki rozstrzygnąć zaledwie róż
nicą jednego trafienia 5:4. Przy 
normalnej formie naszego repre
zentanta prawdopodobnie ani Coo- 
ke ani Paul nie byliby chyba 
dla niego równorzędnymi partne-
rami, ani tym bardziej 
cięstwo nad Polakiem 
mógłby się pokusić dość 
sowany w latach Anglik

W poniedziałek nasi

o zwy- 
5:3 nie 
zaawan- 
Joy.
chłopcy

walczyli jednak bardzo’ słabo. Ru
tynowani i doświadczeni w wie
loletnich bojach floretowych An
glicy, byli znacznie równiejsi, bar
dziej opanowani i w efekcie punkt 
za punktem obejmowali prowadze
nie. Anglicy byli znacznie starsi 
od naszych chłopców (poza Hos- 
kynsem), a mimo to ich ataki by
ły szybsze, akcje skuteczniejsze, 
parady pewniejsze.

Tylko przez sześć pierwszych 
walk z Anglikami mogliśmy mleć 
Jakieś nadzieje. Zwycięstwa Pa
włowskiego (2) i Przeżdzieckiego, 
przy porażkach Rydza, Kuszew
skiego i dramatycznym pojedynku 
Przeżdzieckiego, który uległ lewo- 
rękiemu Joy, dopiero po 17 min. 
efektywnej walki przyniosło rezul
tat 3:3.

Potem jednak przyszły trzy ko
lejne porażki, w tym nieoczeki-

Waterloo 
francuskiego floretu 

Porażka z Anglią i Wągrami

nąć walk na swoją korzyść, Przeź- 
dzlecklemu aparat kilkakrotnie 
„zagrał" akurat odwrotnie i na
sza drużyna 3-krotnym „cześć, 
cześć, cześć** muslala pożegnać 
brytyjskich zwycięzców.

W zespole angielskim obok szyb
kiego 1 ruchliwego jak Iskra, choć 
niemłodego już Paula, najlepszym 
był' jedyny młody członek tej dru
żyny) Hoskyns, do złudzenia przy
pominający wyglądem naszego 
Zabłockiego.

Wynik końcowy meczu brzmlal 
9:5 dla AngUL Punkty zdobyli: dla 
Anglii — Hoskyns — 3, Paul — Z, 
Joy — 2 i Cooke — 2. Dla Polski — 
Pawłowski — 3, Kuszewski 
Przeździecki — 1, Rydz — 0

RZYM 10.10 (teł. wł.J. Nasza n- 
laeja z pierwszej konkurencji szer
mierczych " mistrzostw . świata w 
Rzymie, z floretu, byłaby niepełna, 
'gdybyśmy nia wspomnieli o wiel
kiej niespodziance. Jaką *Y' 
eliminowanie w półfinale reprezen
tacji Francji. Co reprezentuje na 
śwlecla floret francuski, nie trzeba 

.tu chyba wyjaśniać. Wszyscy wie
my, że Francja była dotąd- obok 
Wioch drugą potęgą floretową na 
świecle. że ze szkół francuskich 
czerpie się na cały świat wzory, 
a fechmistrze francuscy uczą flo
retu na wszystkich kontynentach. 
W zespole francuskim startuje 
wiele. Indywidualnych sław, m. ta-, 
mistrz olimpijski świata w tej bro
ni D‘Orio!a_

Aby ta króika charakterystyka 
była pełna, warto tu Jeszcze przy
pomnieć. że Francuzi w dotychcza
sowych mistrzostwach świata 7 ra
zy zdobywali złote medale m. In. 
w latach 1951, a następnie w Hel
sinkach w 1952 r. iw 1953 w Bruk
seli. Dopiero w Luksemburgu Fran
cuzi przegrali z Włochami i przy
byli do Rzymu, aby bronić tytułu 
drugiej drużyny floretowej na 
świecle.

Rzymskie mistrzostwa stały się 
jednak najbardziej nieoczekiwanie 
Waterloo francuskiego floretu. 
Trudno dobrać Innych słów dla 
określenia klęski, Jaką odnieśli w 
Rzymie Francuzi w tej broni.

A oto Jak do tego doszło. W 
pierwszym dniu w półfinałach An
glicy ulegli wysoko Węgrom 3:13. 
Francuzi błocąc za podstawę su
chy wynik, zlekceważyli trochę 
brytyjskich florecistów 1 wystawi
li przeciwko nim rezerwowy skład 
bez D'Oriolł. sądząc, że to I tak 
wystarczy do gładkiego zwycię-

siwa nad Anglią I do wejścia do 
finału. W niedzielę wieczorem roz. 
począł się Jednak dramat. Po czte
rech walkach, niezwykle ambitnie 
bljący się Anglicy objęli prowadzę- : 
nie 4:0 I mimo rozpaczliwych wy. 
siłków Francuzów nie oddali go i 
już, wygrywając mecz 10:6.

W poniedziałek miało się wtęe 
odbyć dodatkowe spotkanie o miej
sce w finale między Francuzami i 
Węgrami. Tym razem sprawa byle 
Już jednak dla wicemistrzów świa
ta znacznie trudniejsza. Teraz nie 
wystarczało Już tylko wygrać, ale 
aby uzyskać lepszy stosunek od 
Anglików, trzeba było pokonać Wę
grów co najmniej 115. Tylko tg 
mogło dać Francuzom miejsca w 
finale.

Na planszy stanęła, oczywiści 
tym razem najsilniejsza drużyna! 
francuska: D‘Oriola. Lataste. Cloe- 
set i Coicaud. Już nie pora była na 
eksperymenty l ryzykowne zesta
wienia — to była już sprawa .ży
cia lub śmierci". Me pomógł jed
nak tym razem Francuzom nawet 
sam mistrz świata D OrioIa. Flore
cistom francuskim zabrakło sd ale 
tylko na wysokie zwycięstwo, ale 
doznali oni nadspodziewanie wyso
kiej porażki, Jakiej z ręki Węgrów 
we florecie jeszcze nigdy nie od
nieśli 1:9.

To był pogrom francuskiego flo
retu. Pogrom .tym większy, te 
większość walk przegrali Francu
zi wysoko, zaledwie do Jednego tra
fienia, że nawet D*Ork>Ia nie był w 
tym meczu niepokonany, i przegra! 
z młodym Tliły wysoko, 1» 25. Je
dyne zwycięstwo D*Orioli nad 
Szocsem 5:1 w tym meczu było za 
małe, aby choć z honorem odpasł 
z dalszych walk.

Pałac Kongresowy EUR, w którym odbywają się mistrzostwa

5 Francuzów i 4 Włochów
w gronie 16 półfinalistów

RZYM, H.io (tel. wl.) 70'szermie
rzy 19 państw stanęło we wtorek 
rano na planszach do walki o ty
tuł mistrza świata we florecie in
dywidualnym. Wśród startujących 
byli obrońcy tytułów 5-krotny 
mistrz świata i mistrz olimpijski w 
tej broni Francuz D'Oriola oraz 4-

Nie było jednak wśród startują
cych szermierzy polskich. Jako 
finalistom turnieju drużynowego 
przysługiwało im prawo opuszcze
nia pierwszej rundy eliminacyjnej. 
Przed rozpoczęciem mistrzostw 
kandydatami do startu indywidual-

krotny wicemistrz świata 
Eduardo Manglarottl.

Ale nie tylko te dwa i

Włoch

nazwiska
uświetniały listę startową we flo
recie. Na planszy widzieliśmy wie
le innych sław, m. in. byłego mi
strza świata Włocha Dl Rosa, do
skonałych Węgrów, znanych ze 
startów w igrzyskach w Warszawie, 
Czechosłowaków Civrny 1 Smela, 
Australijczyka Fethersa, reprezen
tanta ZSRR Midlera itd.

nego byli w naszym zespole Pa-
włowski, Twardokens i Kuszewski. 
Szpadziści, ze względu na bliski 
termin startów w szpadzie nie byli 
tutaj brani pod uwagę. Kierowni
ctwo naszej drużyny na mistrzo
stwach świata postanowiło Jednak 
zadowolić się tylko sukcesem dru-' 
żynowym i wycofać zgłoszenie In- 
dywidualne. Pawłowski, który w 
meczu z USA odniósł kontuzję no
gi, potrzebował czasu na jej zale
czenie. Kuszewski i Twardokens

Wieczne Miasto w blasku kling
RZYM, 11.10 (tel. wl.). Na temat 

floretu elektrycznego wiele się dy
skutuje wśród fachowców, a opi
nie są bardzo różne. W poniedzia
łek również 1 kibice włoscy mieli 
okazję urobić sobie na ten temat 
opinię. Miało to mleisce szczegól
nie podczas meczu Anglia — Pol
ska. podczas tego spotkania za
wodnicy musleli zmieniać s-krot- 
nle florety (raz nawet Polacy po 
koleżeńsku odstąpili floret Angli
kom), pięć razy zawodnicy wymie
niali przewody elektryczne, dwu
krotnie zmieniano główny aparat 
sygnalizacyjny. A wypadków nie- 
kontaktowanla przewodów lub sy
gnałów wręcz odwrotnych było 
bez liku. ,, , .

Nie wpłynęło to oczywiście do
datnio ani na przebieg meczów, 
ani na nerwy zawodników. Tym 
bardziej oczywiście nie zachwyci
ło widzów tego meczu, którzy w 
ciągu blisko 4 godzin częściej oglą
dali w akcji mechaników, niż wal
czących szermierzy. Aparat elek
tryczny, choć wprowadzi! trochę 
ładu do sędziowania w tej broni, 
jednak na pewno nie przyczyni 
się do uatrakcyjnienia szermierki.

Reprezentanci u państw 
całego świata dokonali najazdu 

na Rzym, ale na wiecznym mie
ście ten atak mistrzów białej bro
ni nie zrobił wcale większego wra
żenia. Dzieje się tak jednak nie 
dlatego, że Rzym przyzwyczaił się 
w swym wielowiekowym Istnieniu 
do wielkich i daleko groźniejszych 
najazdów, lecz po prostu dlatego, 
że w tym potężnym mieście na
wet tak wielka impreza, jak mi
strzostwa świata ginie bez widocz
nego śladu. Być może również, 
śe Rzym 1 jego mieszkańcy są Już 
nieco zdegustowani jeśli chodzi o 
sport, aby nawet mistrzostwa 
świata mogły zmienić coś w Jego 
wyglądzie zewnętrznym, ruchu na 
ulicach, w Jego codziennym życiu.

Na tereny wystawowe do Pała
cu Kongresowego przybywają 
wprawdzie codziennie setki sym
patyków szermierki, ale życie to
czy się w Rzymie swym codzien
nym trybem. Turyści' ze wszyst
kich ezęśei świata wędrują nadal 
Iio wszystkich zabytkach, pstryka- 

ąe co chwila aparatami. Pełni tem
peramentu Włosi wypełniają uli*

ce gwarem swych dźwięcznych 
głosów, a czarnowłose Rzymianie! 
wygrzewają się leniwie w promie
niach słońca przy wystawionych 
na ulice stolikach kawiarnianych, 
lub chłodzą się w cleniu palm.

Większość z nich może nawet 
nie wie o odbywających się mi
strzostwach świata, innym leni
wym nie chce się odbywać dłu
giej drogi za miasto, ale chyba 
najwięcej Jest takich, których od
straszają słone ceny biletów wstę
pu, przystosowane bynajmniej nie 
do kieszeni szarego kibica wło
skiego.

p ODRÓŻE kształcą. Słowa te nie 
M są żadnym frazesem. Pomija
jąc już walory sportowe, wypra
wa rzymska przyniesie niewątpli
wie naszym chłopcom garść no
wych przeżyć 1 doświadczeń. 
Zwłaszcza, że wśród naszych re
prezentantów nie brak inżynierów 
1 architektów, dla których Rzym 
jest Idealnym miastem, w którym 
wiele mogą się jeszcze, mimo swo
ich dyplomów nauczyć.

Nie trudno się więc chyba do
myśleć, Jaką obrali sobie nasi 
szermierze trasę dla swych rzym
skich wędrówek. Zabłocki, Ku
szewski, Pawlas czy Rydz poszli 
oczywiście przemyślanym szlakiem 
rzymskich arcydzieł sztuki, szla
kiem prastarych zabytków kultu
ry z mapą miasta i z przewodni
kiem w ręku. Byli Jednak 1 tacy, 
którzy wolny czas spędzają w 
rzymskich parkach, chłodząc się 
w cieniu pięknych południowych 
drzew, przed piekącym tu Jeszcze 
porządnie słońcem, a są i tacy, 
którzy zwiedzają miasto pod ką
tem Jego wielkich, rażących kon
trastów: luksusowych pałaców i 
zbitych z dykty budek na 
przedmieściu Ban Paolo, lub bły
szczących od złota wystaw oraz 
kramów z niedopałkami papiero
sów.

Są w naszym zespole Jeszcze 1 
tacy, którzy wybrali dla- swojego 
wolnego czasu szlak barwnych 
plakatów, wystaw 1 neonów, tra
sę filmów w nowoczesnych kinach 
o trójwymiarowym ekranie, kom
fortowych „superetnemach". Każ
de z nich niewątpliwie przynosi 
jednak doświadczenia, choć —

różny sposób. I każdy z tych spo
sobów, jeżeli tylko komuś odpo
wiada, jest dobry 1 wzbogaci na 
pewno wiedzę o życiu 1 świecle.

Ki RANCUSKI mistrz floretu 
—- D*Oriola po przegranym meczu 

z Węgrami, który przypieczętował 
wyeliminowanie Francuzów z walk 
finałowych został w drodze do 
szatni zatrzymany przez jednego 
z dziennikarzy USA z prośbą o 
wywiad na temat floretu. Francuz 
nie był oczywiście w nastroju 
sprzyjającym' wywiadom I odpo
wiedział Amerykaninowi bardzo 
krótko:

„Proszę pana, floret Jeszcze się 
pic skończył, porozmawiamy za 
trzy dni**, po czym D*Oriola wy
kręcił się na pięcie 1 poszedł się 
przebrać.

Wyglądało to wówczas na odpo
wiedź niezbyt grzeczną, ale w sło
wach D*Orioli nie było imperty
nencji, o czym przekonaliśmy się 
już we wtorek, kiedy wszyscy 

ńoskonale zre- 
habilitowall się w pełni za kom
promitujące porażki w turnieju 
drużynowym. I to na pewno miał 

< D'Or*”Ia> odpowiadając 
Amerykaninowi, że „floret Jeszcze 
ule skończony**.

W Ś W*1»™ mieszka. drużyna, korytarze są 
.zbyt wąskie, aby można było na 
nich prowadzić poranną rozgrzew- 
JJ * tak jwane refleksy, które z 
zamiłowaniem aplikuje naszym 
szermierzom trener Kevey. Te no- 
ranne ćwiczenia odbywają się jed- 
"a* w rjoia nieprzygotowanym do 
tych _celów miejscu, albo na 'da
chu hotelu, na tarasie skąd roz- 
nA™ wldok na cały
puypa* aiiio też na hotelowym po- 

“‘"““"yni ze wszystkich 
mienlcami^oklmI* “ynsżowymi ka- 

wmelL ostatnim wypadhu, we 
■ oknach,, skoro zaczy- 

Polacy ukazula ale 1 mieszkańcy z źa- 

komentując poranne roz- 
i!?**?11.®'1? polskich.

I.M. I

byli również bardzo przemęczeni 1 
► należał się im odpoczynek. Decyzji 
► tej przyświecała oczywiście troska 
* o udany start naszych szpadzistów 
. oraz szablistów.

Wtorkowe walki elity .
. stów świata stały na dużo wyższy® 

poziomie, niż w meczach drożyno* 
i wych. Zawodnicy pozbawieni odpo- 
i wiedzialności za losy swoich zespo- 
. łów, walcząc tylko na własne bon* 
. to, zademonstrowali znacznie «T*- 

szy kunszt szermierczy. Wiele po* 
> jedynków stało na bardzo wyso

kim poziomie technicznym.
Nadzwyczaj bojowo 1 skutecznie 

walczyli we wtorek Francuzi. Flo
reciści francuscy postanowili nie
wątpliwie zrehabilitować się prze® 
całym światem (za swą kompromi
tującą porażkę w turnieju druży
nowym) i udowodnić, że nadal we 
florecie należy im się miejsce w 
czołówce świata. Cała szóstka Fran
cuzów przebrnęła zwycięsko w 
komplecie przez dwie eliminacje 1 
weszła do 1/1 finału.

Doskonale bili się również od 
samego początku Włosi, szczególnie 
Mangiarotti i Spallino, zajmując w 
swoich grupach czołowe miejsca. 
Węgrzy, których finałowa walka z 
Włochami o złoty medal drużyno
wy kosztowała dużo wysiłku wal
czyli tym razem nieco słabiej * 
mniej skutecznie.

Do 1/4 finałów dobrze spisywał 
się również jedyny reprezentant 
ZSRR w tej konkurencji, 
Wygrał on w eliminacjach 6 wała, 
demonstrując niezła technikę. M

Przez sito 1/4-finalowe prze®1 
Już jednak tylko najlepsi flor*"* 
ścL W gronie 16 półfinalistów byl® 
już miejsce tylko dla najbardne* 
doświadczonych szermierzy, n®* 
reclstów z dużym obyciem pl*“” 
azowym i z międzynarodową roty 
ną.

Nie wytrzymali tempa i 
mu, narzuconego przez najlepszycn 
m. in.’ Anglik Paul i Włoch Luca
relli, którzy doskonale bili się ■ w 
eliminacjach zajmując w 
grupach pierwsze ‘miejsca, «a 
ćwierćfinale skończyła się równie* 
krótka kariera Midlera, zwłasz®** 
że wylosował on najsilniejszą P71* 
pę, wraz, . z Francuzem Clossen. 
Włochami Spallino i Dl Rosa, wę-; 
grem Szocs, Austriakiem Kerbem» 
przeciwko którym nie miał 
wiele do powiedzenia. W frupjj- 
tej najlepszą formę zademonstrować 
Włoch Spallino i Francuz Closset- 
W pozostałych trzech grup*^ 
triumfowali również Francuzi or» 
Włosi, a szczególnie Eduardo Mad- 
giarotti.

Francuzi odnosząc w dalszym <$<• 
gu zwycięstwo za zwycięstwem1*-; 
trzymali wielkie tempo narzucon® 
od początku walk i w efekcie a**., 
florecistów francuskich wywalczy® 
sobie miejsce w pófinale. .

Obok s Francuzów: . D*OrioJ* 
Netter, Closset, Baudoux I Lataj® 
do półfinału weszło czterech 
chów — e. Manglarottl, SpaUJJ* 
Dl Rosa i Bergaminl, trzech 
grów — TiUy, SxScs 1 Gyuijcf* 
Kgipejanln Rlaz, Niemiec Staj- 
mann, Amerykanin Schurta» ’_ 
znany ze startów w igrzyabs6"^ 
Warszawie, Australijczyk Fetheta,

j.m;
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Djurgarden wyeliminował Gwardię
z rozgrywek o Puchar Europy

Dokończenie ze str. 1

eie przerzuty, wtenczas w pel- 
* 5;i był Hachorek, snującysię

chodzi o wartości naszej piłki | stwierdzić, iż zemścił 
nożnej. Na podstawie środowe- j taj pogląd szerzony od d!u;
go meczu można by stwierdzić, 1 szego czasu, żn liniowo-.:, szyo- 
nte znając całej prawdy, iż na-, kość 1 kondycja wystarcza dc, 
sza piłka znajduje się w po- ' zwycięstwa. N'e prawda. Tccit- 

1 "'«jakach. I to jest najbardzie j' nika wraz z szybkością są naj- 
„ sezonu zginęły przykre. Nie możemy więc i ważniejsze. Przy dobrym opa-

ęzybkość 1 twardość, a penie-1 mieć wielkiej pretensji dokowaniu techniki nie ma mo- 
mpź te’’’' ka zawsze pozosta- Gwardii. Wiemy na co ją star wy o gwałtownych wahaniach 
wialA wiele do życzenia, więc i wiemy, że w tej chwili prze-1 formy.

-....możliwo- żywa ona ogromny kryzys lor- , Czy Djurgarden jest jakimś 
my- Gdyby miała te walory, | ibj iwieniem. czy jest istotnie 
którymi rozporządzała na wio- j lep.-zy od drużyn naszej cz*i- 
snę, Djurgarden musialby się ; tówki. Są wprawdzie w zespole

w środę 7. obandażowanym ko- 
wm jtik cień po boisku.
' z biegiem

7 zespołu o dużych możliwo- ' 
ściaeh 1 dużych aspiracjach 
„„została miernlutka drużyna, 
której słabe strony, ogromne 
hriiki w wyszkoleniu teeiinicz- 
nvm obnażyła kilkanaście dni
temu Stal Sosnowiec. Teraz 
znalazła się druga taka Stal, 
ivlko że bardziej bojowa, le- 
njfi strzelająca, w ogóle lep
sza. Znów mała gra, znów 
wyszkolenie techniczne wzięło 
górę, dominowało, zwyciężało, 
siało popłoch, zniewalało part
nera, czyniło go bardzo wy
godnym sparringpartnerem, co 
do którego nie ma obaw, iż 
może zrobić niespodziankę.

I dlatego mecz środowy zro
bił na nas takie przykre wra
żenie. B;|dż co bądź przecież 
bvl to pojedynek o charakte
rze bardzo reprezentacyjnym. 
Stanowiące probierz tak dla 
nas jak i (lla zagranicy, jeśli

mocno napocić, by wygrać, lak wielkie indywidualności, 
W każdym razie Stefaniszyr. I jak obrońca Forsberg, jak śred
nie musialby cztery razy wyj-1 Iłowy napastnik Erikssor. 
Kiwać piłki z siat ki. i przede wszystkim lewo ikrzydlo

Czy \yark)

miast clo przouu — dn ty: 
pr?mLc raziła naiwność.ą. 
atak w zajadzie nie is 
że Maruszkiewicz nie byl

wy Sandberg, rlc przerież rou 
nJe p/'kna małą grą zachw.

i cały nas już niektóre nasze zc- 
I sprly jak CWKS, a w kilku me- 
, r* -;?h — Stal- Nie miała Gwar- 

*’ia za przeciwnika drużyny ..pól-
miataezem, tankiem. zaparą. । bogów", a jedynie równy, bardzo * 
Przecież to się wszj-stko dobrze dobrze wyszkolony technicznie/ 
rozumie, jeśli weźmie się pod! świetnie stosujący
uwagę poprzednio przytoczone! zagrania taktyczne zespól, któ- 
argumenty. Gwardia była wy- ; ry z równym sobie, ale odro
biła z temoa, zdezorientowana, j brnę szybszym partnerem, z 
pr/yduszona. drużyną lepiej usposobioną niż

Bez pretensji do posądzenia Gwardia, może 
o odkrycie Ameryk!, bez ambl* przegrać.
cji do wielkich znajomości pro- W Warszawie goście zagry-1
błemów piłkarskich mogę wali chwilami koncertowo,

Nie - kolorowy film
z meczu e Puchar Europy

P™ ZA 
nawę: 
mo że

znic. Mi- 
Hn. Djur- 
Erikssona, 
z wolnc- 

wierzono
garden ze strzału 
który przejął piłkę 
go, prowadził 1:0, .w
Jeszcze w ostateczny sukces Gwar
dii. lira li> la jałowa, ale liczono

W 13 min. gospodarze wyrówna
li nawet na 1:1. Gwardii „wyszła**• 
wówczas jedna (chyba z trzech 
przez cały mecz) udanycli akcji. 
Brzozowski wypuścił na skrzydło 
Hachorka, ten przerzucił do wy- 
beqajqceqo na środek Baszkiewi
cza i Arvidsson musiał wyciągnąć 
piłkę z siatki.

I ’óżniej
.•jem na

|i-óijniiy. pełnił .swą funkcję. Ina- 
i 'e| miała .się sprawa ze Stefanl- 
*r. HPin.

Już 3 min. później wyrnk 
brzmiał 2:1 dla Djurgarden. Więk
sza w tym jednak zasługa obroń 
cow Gwardii i Stefaniszyna, n‘z 
wysokiego o jasnych blond wło
sach Erikssona. Jak na zwolnionym 
filmie kędzierzawy Szwed ogrywał 
naszych obrońców, tańczył wokół 
nich, by w odpowiedniej chwili u- 
woinić się od natrętów i oddać 
strzał na bramkę. A że nikt n(e 
potrafił się tomu zdecydowanie 
przeciwstawić, wrota bramk' urze- 
czoncqo Stefaniszyna po raz dru* 
qi niezwykle gościnnie przyjęły 
strzeloną piłkę.

I można by lak sarno pisać bez 
prz-rws. Nie najszybciej grający

li podaniami dziwnie 
'.«chowających się Juk

r * <*.'<» na wolną przestrzeń 
i... już bramka wisiała

w pi'WiPirzu
W 22 min. wolny na pozór i 

flegmatyczny Eriksson znów wy
prowadzą w pole naszych obroń
ców z Nlaruszkiewiczem na czele 
i po raz trzeci umieścił piłkę w 
siatce.

wyraźnie statystował. 
i>m razem po skrzy 
ilczyl z przeciwnikiem 
i. Raz tylko usiłował

W 30 min. rekord roztargnienia 
Pobił Hodyra. Tocząc bój z lewo- 
skrzydłowym Sandbergiem, pozwo- 
l‘ł mu na puszczenie piłki między 
swymi nogami i... stanął jak wry
ty. Sandberg pognał jeszcze kilka 
metrów do przodu i pięknie strze- 
L' 'v Prawy górny róg, n‘e dając 
s.ofamszyncwi żadnych szans do 
interwencji. To było chyba wszyst- 
Iow C° s'$ w Pierwszej po

1 przerwie ..codna'* uwagi by- 
i- i smsownna przez Gwar

Wszyscy zawodnicy jak na 
adresowali podania do

Kierownictwo 
Djurganien
o meczu

zdziwieniu skierować

czy powiedzieć 
Gb' min. bramk

sklego.

ataków.

uzyskanego dorobku. Wzmóc- 
więc nieco swą defensywy.

l I J Z.UiJU pt i. ó z.l ICH . •' » ■? •' ■ -
barrlzu groźne. W 67 min. Stefa- 
niszyn z trudem broni na róg 
strzał Erikssona, a w 76 min. rów
nież na róg piłkę bitą przez Sand- 
berga.

Ataki Gwardii na bramk»/ Djnr 
garden wyglądały. Jak nieśmiałe 
pukanie znużonego podróżą wy 
drowca du bram warownego gro
du. Jeden

ciałem,

nocą

atak barkiem
bezpieczeństwo zażegnane.

lv beznadzleltie. W 88 min. ... 
Wiśniewski w dogodnej sytuacji

np.

strzałowej nie trafił nawet w pił
kę.

J. Lechowski

im przyszło tym łatwiej, iż nie 
mieli specjalnych utrudnień ze; 
strony przeciwnika.

Co nam zostało w pamięci 
— wspaniała bramka Sandber- 
ga strzelona tak, jak nie po
trafi zrobić żaden nasz napast
nik, świetne przerzutki z nogi 
r;a nogę ułatwiające znakomi
cie oddanie strzału bez bloko
wania i mądra gra na czas, 
której nie wygwiżdże nigdy pu
bliczność, która nie sprowadza 
się do gry na aut, do zwleka
nia z wykopem od bramki.

Djurgarden zrobił bardzo do
brą propagandę szwedzkiej pil-

ino-

różnorodne

powinien

lioK pod bramką Gwardii a piłka... już w siatce po raz czwarty
Fot. E. Warmiński

Porywająca walka Zatopka
z koalicją Anglików

ce nożnej i teraz rozumiem 
dlaczego Szwedzi są tak chęt
nie widziani we włoskich klu
bach zawodowych. Taki Sand-
berg 
strzale,

r swojej 
postawie

technice, 
mógłby

Węgier Gyuricza 
mistrzem świata we florecie

RZYM, 12.10. (Ml. wł.J, W śro (i publiczność
tlę. w czwanym óhlu sze:-mtor i patyzowałą z _ Wogrom, po 
czyc'i miitictoitw śwla-a w Rzym.e t szalał*. V/
iio planszach Pałacu Kongresowe : dwoma lipazami decydująco V”* 

ulu .podzlanka jfwfa 'nie*;** j nu i pubJcznoćę ”!SS!ł
d’J-u:ke Przede nai Sao na ramionach ż planszy, gw»
wiekuj rewelacje zaa.>;owal^i» ! wiwatując na cześć nowoga 
w półfinałach oraz w finał* florem ■ świata, który bezapelacyjnie:zą«- 
Ipdvwidiialnego. Środowe walki wc । tronizowal niepokonanego oa_ z... .,;.. .5----... . « Francuza D*Oriola,

Gyujgcza usyskal w finale m- 
Atemjnce wyniki: z D‘Oriola 5:1» 
z Raudeux 5:3. z Netter &X • 
Fethersem 5:1. ze Spallino 53l< 

«^3 W barażowel walce 
o tytuł mistrza świata Gyuricza 
pokonał D*Oriola 5:3.

Fmah
1. Gyuricza (Węgry) — • 

cięstw. otrzymanych trafień 18» X D*Orio1a (Fr.) — • zwycięstw.

na planszach Pałacu Kongresów 
jo. ule ipodzlaiika In ’nle»p 
dzdnuke Przede

m.rocLttów fra -c-ui 
k:6rzy. jak wiemy, nic im 

pbal: Się w turnieju riraźynuwy:u 
: Rewelacje na najw.ęksaą miarę 

rozpoczęły »ię Juz w pinmale. kiedy to wyeliminowani zostali m. i— — I - ĆW.aŁ2_in, z grupy I wicemistrz św*ata« 
zdawałoby się Jeden zdo tytułu mistrzowskiego, Eduardo 
Mangiarotti oraz drugi swicmy 
Włoch, również były mistrz ***•*— Di Rosa. M*nqi»rota wypaol z; trafień 25, 3, Lacaste (Fr.| — * 
półfinału w sposób niepodiag-.ący ■ zw traf. 27. 4. Spallino (wł.) — 
dyskusji, odniósł on bowiem tylko 4 zw. traf 29, 5. Netter (FrJ — 3 
jedno zwycięstwo nad Amerykan i- s zw. traf. 24, 6. Baudoux (FrJ — 
nam Schurtz-em. przegrywane 6; 2 zw. traf. 27, 7. Rlaz (Egipt)i — 
p -zostałych vzalk. j 2 zw. trafień 2». 3. Fether» (Au-

Z drugiej grupr półfinałowej | strallz) 1 zw„ traf. 33. .
reprezentant WSocb. Bergasnifl*. 
który odniósł również tylko* jedno 
'jwvcieSiWo. wygrywając z Węgrem 
Szócs 5:2. a wysoko przegra

rjwclacją było równiej odpadli:? 
cle z tej grupy Węgra FiHy. kidr.v. 
podobnie jak Eduardo Manglsrotti, 
ypowany był na ka^v«

bawił się jednak

J- Mnyglód

Florecistki ZSRR
jednego z Standy- - ne ■^^7« w finale

RZYM 1X10 (M. wt.j. Oclem re- 
prezentacji wystartowało w środę

. ... .. ____  ___ _ fo iiirolejii drużynowego o " ml-
a odpadl dopiero po barażu ; ^rzostwo świata we -florecie ko-

Australijczykiem Fetherseni. bieL Zespoły podzielono na dwie 
przegrewająe Ó:3- , .1 ZraPY-

Walk’ półfinałowe przyniosły | Grupa I: Węgry. Niemcy, ZSRR.
Jednak olbraymi sukces Francu I 4ng|;a; 
zom. z których aż czterech wy- : 
walczvlo sob'e miejsca w Obok 'Francuzów: Latacie. Dtłricl», 
Baudoux i Netter Co unąłu «kwalifikowali cię: Egipcjanin "J?*' 
Węgier Gyuricza, Wioch Spallino oraz Australijczyk Fetherz, który 
swą postawą w turnieju - zrobi 
wielką niespodziankę.

kompromkulący

sial na wysokim poziomie.

grupa II: Wiochy, Francja, Au- 
stiia. Irlandia.

Reprezentacja Związku Radziec
kiego, która debiutowała w mistrzostwach świata w szermierce, 
spisała się w pierwszym dniu walk 
doskonale, odnosząc dwa zwycię
stwa I kwalifikując się do finału. 
Florecistki ZSRR dostały się wpraw- 

’ dz.e do grupy silniejszej, ale mimo 
! 10 demonstrując floret na zupeł- 
! nie dobrym poziomie technicznym.

dopiero po dodatkowej walce ha- j zwyciężyły groźną reprezentację 
rażowej. co m. in. świadczy o za- I Niemiec 10:6 i drużynę Anglii »:<- 
ciętości z jak? toczcł się bój o | W drużynie radzieckiej najlep- 
młstrzowski medal. ' i sza formą wykazały się w P»rw-

toę mistreskiego. Francuz U O i ««lą
riola. Walki toczyły »ię właściwie ,lad lo-3 1 :'*™*^ped znakiem zac ęiego. wyrówna- I nn (o.o. 
nego pojedynku tych dwóch wid-

Chro-I Cala trójka miała już czasy po- ) m
( niżej 8:50, Disley nawet 8;44,2 . wydarzeniem lego wieczoru.

stronie boiska chwilami trudno , (Disley był trzeci na Olimpia- Do białego rozpalił widownię 
^tlni i dzie w 1952 r‘) 2 Czechów na*i" kąCqradko liridujey’siętOnTrtąd/o-

do czego pranrykliśmy na za- j l«P»y biegacz ze startujących, I n-ch świata. Na parcie stanęli^An- 
wodach w Polsce: 30 metrów

Uokońezcnte ze str. 1

było odróżnić. Jeszcze
zmiana w porównaniu

śmiało grać także w Honvedzic 
lub Penarolu. W tym właśnie 
tajemnica dobrych napastni
ków... że są dobrymi technika
mi i potrafią strzelać tak sil
nie, że siatka pęka.

Na zakończenie klika słów 
w sprawie sędziów. Trójka ar
bitrów z panem Ilarzic na cze
le pokazała nam bardzo dobrą 
robotę, była zgrana 1 szybko 
reagowała. Bezspornie fran
cuscy arbitrzy należeli do rzę
du najwybitniejszych jednostek 
środowego meczu.

Jerzy Zinarzllk

przed rowem z wodą zawodni
cy muszą wbiec poprzez beto
nowy krawężnik na trawnik. 
Dalsze 30 metrów przebiegają 
na trawniku po przebyciu ro
wu z wodą •— tak oczywiście 
w każdym okrążeniu.

Na starcie biegu 3 km z prze
szkodami stanęło 8-miu zawod
ników. Zgłoszony do tego 
biegu były rekordzista świata, 
któremu właśnie Jerzy Chromik
wydarl rekord Fin Karvo-
nen nie stawił się na starcie. 

I Mocna była koalicja Anglików.

Piłka nożna za granica
LONDYN. Wyniki ostatniej rundy 

ligi angielskiej: Sunderland — Bir
mingham 2:1. Burnley — Hudders- 
field 2:0, Chelsea — Charlton 2:1, 
Everton — Arsenał 1:1. Luton Town 
— Blackpool 3:1. Manchester Uni
ted — Wolwerhampton 4:3, New
castle — Portsmouth 2:1, Cardiff — 
Preston 2:1 Shefield — Manchester 
Citv 1:1, Bolton Wanderers — To
tenham 3:0. West Bromwlch Albion

z Wackerem 0:3. Inne wyniki: Sim
mering — Kapfenberg 2:0, Rapid 
Wiedeń — Stadlau 4:0. Austria Graz 
— Austria Salzburg 0:2, FC Wien — 

■ ' Admira — Austria

I glicy Pirie i Norris oraz repre- 
to rekordzista SWCgo kraju Brlł- zentanci CSR Zatopek I Saniru- 

cek.ca (8:49,4).
Jak widać stawka doborowa. 

Zaraz pa strzale startera wy-
chodzi na czoło Chromik.
Wszyscy biegną jednak krok w
krok. Na trzecie i 
miejsce wychodzą 
Chromik prowadzi w 
przyjemnym dla oka

czwarte 
Anglicy.

swoim 
lekkim

stylu łatwo biorąc przeszkody. 
Przy drugim okrążeniu Anglicy 
przypuszczają pierwszy atak. 
Trudno odróżnić na przeciwle
głej prostej, który z nich wy
chodzi na czoło, wydaje. się, że 
jest to Shirley. Gdy jednak prze-
biegają znów przed
Chromik 
stawkę.

ponownie
trybuną 

prowadzi
Na trybunach rozlega

— Aston Villa 1:0.
1. Blackpool
2. West Bromwlch
3. Manchester United
4. Sunderland
5. Charlton
6. Bolton
7. Everton
B. Portsmouth
9, Burnley

10. Luton Town
11. Wolwerhampton
12. Birmingham
13. Manchester City
14. Preston
15. Newcastle
16. Chelsea
17. Shefield Un.
18. Arsenał
19. Huddersfleld
20. Cardiff
21. Aston Villa
22. Totenham

24:17

14:10

12:10 
12:10

11:13

10:12 
9:13

0:16

RZYM. Sześć remisów jest

23:19 
30:20 
22:21 
21:12 
15:15 
21:16 
13:12

22:20 
24:24
14:19

13:21

10:19
13:22

praw- 
rundydziwą sensacją niedzielnej -------  

ligi włoskiej. Oto jej wyniki: Flo
rentina — Inter. 0:0, Genua — Ata-
lanta 2:1, Sampdoria — 
Vincenza — Padua 0:0, 
Napoił 0:0. Novarra —
Torino — Juvent 
— Bologna 2:2, 
Triestina 4:0.

1, Internazionale
2. Florentina
3. Spal
4. FC Torino
5. Milano
6. Roma
7. Bologna
8. Napoi!
9. Pro Patria

10. Sampdoria
11. Atalanta

Spal

Milano — 
Roma 0:0. 
Pro Patria 
Ferrara —

5:10

IMIENIU kierownictwa 
szwedzkiej drużyny pil- 

karsklcj wrażeniami z meczu 
"■lurRaden — Gwardia podzieli! 
S1V z nami sekretarz międzyna- 
rodowy Piłkarskiego Związku 
bZw^zkieg0, p. w. Lyberg.

13. Novarra
14. Genua
15. Vincenza
16. Juventus
17. Triestina
18. Padua

WIEDEŃ. Lider

Sturm Graz 0:1, j 
Wiedeń 0:2.
1. Vienna
2. Austria
3. Wacker
4. Sportklub
5. Rapid
6. Austria Salzb.
7. Kapfenberg
8. Simmering
9. GAK

10. Sturm Graz
11. stadłau
12. Austria Graz
13. FC Wien
14. Admira

BELGRAD. Dwaj

10:4

4:10 
4:10

19:12

12:12
18:17 
13:15

9:18 
10:22
6:13

ostatni przeciw-
nlcy stołecznej Gwardii. podczas 
jej tournee w Jugosławii Vojwodl- 
na t Crvena Zvezcla grali w nie
dzielę o mistrzowskie punkty. Po 
ładnej grze mecz zakończył się wy
nikiem nlerozslrzygnlętym 1:1. In
ne wyniki: Proleter — BSK 1:3. 
Sarajevo — Welez 2:1. Zagrzeb — 
Radnlcky 2:4. Buducnost — Dyna-

mo 3:0. Partyzant — Zeteznlcar 3:1 
Hajduk Split — Spartak 1:0.

BRUKSELA. Wyniki Ugl belgij
skiej z nb. niedzieli Beorschott —
Herlngen 2:0. Berchem Sport
Tuleur 4:3. La
dart 3:3, Charleroi

Gantoise Stan-
FC Malinois

1:0, Uersche — Union Giloise 2:0. 
Antverpen — Anderlecht 1:0, Da- 
r|ng _ fc Liege 3:2, RC Maline —
Waterchci 2:0.

BAZYLEA. Po słabej grze repre
zentantów Francji podczas meczu 
ze Szwajcahą, wygranego 2:1 (1:0) 
(bramki zdobyli • Kopaczewski z 
karnego i Piantoni). Francuski 
Związek Piłkarski jest w poważ-
nym kłopocie czekającym
Francje meczem z ZSRR (2.3 bin. 
Moskwie). Równ‘eż Szwajcarzy gt 
li znacznie eorzej niż ostatnio
Węgrami (4:5).

BELFAST. ] 
8 lat IHandia
2:1 (2:0). 
zdnbyli:

Bi amki

raz pierwszy od 
pokonała Szkocję 

dla zwycięzców

Mlmó lepszej gry
Blanchflower i Blngham.

przerwie,
Szkoci zdobyli tylko Jedną bram
kę przez Reilly. Bohaterem meczu 
był bramkarz Irlandii.

Wyjazd
jugosłowiańskiej delegacji sportowej

1 się skandowanie: Chro-mik. 
iChro-mik. Nasz Jurek cieszy 
się widać i tutaj popularnością. 
Okrążenia nie są jednak zbyt 
szybkie. Łapiemy na naszym sto
perze pierwszy kilometr — 2:59.

Okrążenia mijają, a Chromik 
wciąż na czele. Tymczasem 
stawka już roztasowała się, po
został w tyle nawet Brlica. Inni 
biegacze czechosłowaccy odpadli 
jeszcze przedtem. Już tylko 
trzech Anglików i nasz Chromik 
walczą o zwycięstwo. Sytuacja 
nie zmienia się aż do 7-mego o- 
krążenia. Znów atak angielski, 
tym razem Shirleya poparł rów
nież Brasher, obu biegaczom an
gielskim udaje się minąć Chro- 

I mika, ale nasz biegacz nie daje 
jeszcze za wygraną. Cala czwór
ka biegnie w metrowych odstę
pach.

Ostatnie okrążenie. Na 300 m 
przed metą nagle Shirley przy
śpiesza tempa. Również Disley 
mija Polaka. Shirley i Disley 
zdobywają tym razem łatwo dy
stans na Chromiku. W porówna-, 
niu z nimi Chromik jak gdyby 
w ogóle nie mógł finiszować, tak

Z początku nic nie zapowiadało 
ogramnycii emocji. Zatopek jak za 
zwvczaj wvszedl na czoło, za nim 
Anglicy, a*i Santrucek trzymał się 
grupy.’ «3 km przebiegli w czasie 

I 8:50,2. Zaczęło się w połowie dy
stansu. kiedy Pirie zaatakował Za 
topka, a Zaiopek nie pozwolił się 
minąć. Rozgorzała w tej chwili nie- 
samowita walka. Wyobraźcie sobie, 
że 10 razy Pirie usiłował mijać 
biegacza czechosłowackiego, i do 
piero za dziesiątym razem udało 
mu się to. 40.000 widzów na widów 
ni szalało. Gdy teraz Pirtemu u 
dało sie dopiąć celu, ruszył za nim 
i Norrls. obaj minęli Zatopka, który 
został w tyle o jakieś 7—8 me
trów.

Wvdawalo się. źe to już wszyst
ko. ale nie, na 7-ym kilometrze Za- 
topek przyśpiesza kroku, dochodzi 
Anglików i mija ich. Znów prowa
dzi. Drugi Pirie, trzeci Norrls. 8 
lun czas 23:36.

Teraz Norris przypuszcza szturm, 
niemal sprintem pęuzi naprzód, ale 
l ZatupeK ma jeszcze sny na to, 
aby takim samym sprintem biec 
i nie pozwolić s^ę wyprzedzić. Czer
wona koszul Ra Zatopka znów na 
czele. Ustami kilometr. Jeszcze je
den atak Anglików odparty. Jesz
cze bou metrów do mety. Zatopek 
próbuje walczyc, ale nie daje rady. 
Pirie pędzi naprzód jak guyb? me 
10 km miał w nogach, ale kilka
set metrów. Za nim Norris. Juz sa 
na mecie, jeszcze walka między 
oDydwoma, z której zwycięsKo ws
chodzi Pirie. Zatopek daleko z ty 
łu. Czas Pinego 29:19 jesi najlep* 
szym z 'kieayKOlwiek uzyska.iych 
na ziemi angielskiej, Norris 
z»:21,4, Zatopen Santrucek
który po 5 km został w tyle, uzy
skał niezły czas 30:01,4.

Mecz Praga — Londyn zakoń
czył się w konkurencjach łnę- 
sKtch zwycięstwem Czechosiowakow 
r uuUu, na^omidst w KOiirturen 
c.acn kobiecycn zwycięży An- 
g.eiKi 3^:2/.

Ciekawsze wyniki tego spotkani 
bviv następujące: Puuwojny suk
ces' odn.esii czesi w rzucie dyskiem, 
zwycięzyt wiercą — 53,1 e ni przeć 
Cihakiem — 50,74 m. Również skon 
wzwyz mężczyzn zawonczył się po
dobnie. Lansny skoczył żul cm. £ 
Kovar 198 cm. Dobry rezultat osią- 

| gnąi Maca (CbR) w młocie — 59,/4 
m. akoK w dal wygrał Anglik Uio-
wu — 727 cm przed Prchaska 
(caR) — 725 cm. W sprintach po 
dziedli się zwycięstwami Janecek 
(Lbrtj i Huddy (Anglia) — Janece* 
wygrał 100 yardów w czasie 9,9 
a Ruddy 220 yardów w czasie 21,6 
TrójskoK stał się łupem prażanina 
Rehaka — 15,11 m. Który jako Jo

kich rywali.
W II grupie zacięty pojedynek 

o miejsce w finale toczyły druży-
Aż do 22 walk: finałowej niepo- ! ny Wtocn. Francji oraz rej^^^ 
.1.któ.-v z I nie walczące Austriaczki. Czwa-.a n?eh w^tó-ie^tozo w tei M35"15’-

l^i Obai śz'i bez^p-o^iżKi. była zdeedowanie najsłabsza.
«w-ób nrzec£rn*ków I W grupie tej uzyskano następu-

ski. yŁ^^ - W^chy

rioii z Gyuricza stało na dósko- | !and,a ’
^“fSiahi źaStfkowatesie Jako

korzy my
Francja 9:5,

cięstwo młodemu Węgrowi 5:1
Wvdawało się, że Węgrowi nic 

Już nie jest w stanie odebrać złe 
tego medalu, wszyscy pośpieszyli
z gratulacjami ale Gyuricza w swo
jej ostatniej walce nie bez pomocy 
sędziego przegrał jednak dość 
niespodziewanie 4:5 z Francuzem 
Lataste i w ten sposób o tytule 
mistrzowskim zadecydować musia- 
la druga walka dodatkowa między 
Gyuriczą a D'OrioIą.

Pojedynek ten był okrasą całe
go turnieju: do stanu 3:3 prowa
dzenie zmieniało się raz po rzz

msina — Irlandia 15:1. 
Do finału zakwalifikowała się Jalco

pierwsza drużyna Włoch i Fran
cji, która odniosła wprawdzie 
zwycięstw, co reprezentacja Au-
■s-ril. ale wprsedzila ją lepszym 
stosunkiem wygranych walk.
l:ażdvm bądź razie zwycięstwo Au- 

! strlaćzek nad wlcesaistrzyniaml
świata. Włoszkami było tutaj wiel-
ką sensacją.

W czwartek w finale floretu dru- 
H--»nwogo walczą więc drażyj'-" 
Francji, Wegier, Włoch i Związ
ku Radzieckiego.

Czterej ćwierćfinaliści
Pucharu Europy już wyłonieni

Pozostałe mecze rewanżowe o 
wejście do 1 /4 finału rozegrane 
zostaną w następujących termi
nach: 19.10 w BnikseU Ander- 
lecht — Voeroes Lobogo Buaa- 
peszt (3:6). 26.10 w Paryżu Stada 
Reims — Aarhus Kopenhaga (2:0) 
I 1.11 w Eindhoven Philips — Ra- 
pid Wiedeń (1:6). W nawiasach wy
niki pierwszych spotkań.

Dotychczas nieznane są jeszcze 
terminy pierwszego meczu 1 re
wanżu między mistrzem Włoch Mi
lan a FC Saarbruecken.

Koszykarki 
ZS Kolejarz 
wygrywają w Bułgarii

SOFIA. Reprezentacyjne zespoły 
koszykówki ZS Kolejarz wystąpiły 
po raz trzeci w Bułgarii, spotyka
jąc się w Płowdiw z drużynami 
miejscowego Lokomotir. Pierwsze 
w obecnym tournee zwycięstwo dla 
barw Kolejarza wywalczyły kob!e- 
tv, ogrywając — 60:34 (25:17). W 
spotkaniu mężczyzn triumfowali 
gospodarze 76:67 (32^5).

W DALSZYM ciągu rozgrywek o 
piłkarski Puchar Europy od

były się w środę 12 bm. ©prócz 
spotkania Gwardia Warszawa — Djurgarden Sztokholm jeszcze trzy 
mecze rewanżowe o wejście do 
ćwierćfinałów, które zgodnie z ter
minarzem mają być rozegrane do 
31 stycznia 1956 r. Pierwszymićwierćfinalistami są: Djurgarden
Sztokholm. Partyzant Belgrad. 
Real Madryt i Hibemian Edynburg.

BELGRAD. Rewanżowy mecz 1/8 
finału piłkarskiego o Puchar Euro
py między miejscowym Partyzan
tem i Sportingiem Lizbona zakon 
czył się zdecydowanym zwyefę 
stwem gospodarzy 5:3 (2:0). Bram 
ki zdobyli: dla Partyzanta — M5 
lutinovic — 3. oraz Jocie — 2. 
dla SporUngu — Walter — 2.

Pierwsze spotkanie między tym 
drużynami, rozegrane w Lizbonie 
zakończyło się wynikiem rafrnlso- 
wym 3:3.

MADRYT. V»’ meczu o wejście do 
ćwierćfinału o Puchar Europy 
Real Madrvt pokonał Servette Ge
newa 5:0 (2:0). W pierwszym spot
kaniu w Genewie wygrał Real 
2:0.EDYNBURG. Rewanżowe spotka
nie o Puchar Europy pomiędzy 
Hibernlan a. mistrzem NRF Rott- 
Weiss zakończyło się wynikiem 
remisowym 1:1 (1:1). W I meczu 
wygrał Hibemian 4:0.

....... . »T_ Kenara — 14,11 m. iciory jartez jest niestety naprawdę. Na, dyny przekroczył piętnastkę.WARSZAWA, w godzinach wie
czornych 12 bm. opuściła Warsza
wę, udając się w drogę powrotną 
do Jugosławii, delegacja władz 
sportowych Federacyjnej Republi
ki Jugosławii w składzie: przewod
niczący Jugosłowiańskiego Komite
tu Olimpijskiego, poseł do Skupsz- 
czyny — Boris -Bakrac, kierownik 
Związku Sportowego „Partyzant** 
w autonomicznym okręgu vojvo- 
dina — Dusan Sekic i docent In
stytutu Kultury Fizycznej — MUica 
Sępa.

Delegacja jugosłowiańska przeby
wała w Polsce od 6 bm. zwiedza
jąc nasz kraj i zapoznając się z 
organizacją życia sportowego oraz 
urządzeniami sportowymi. Goście 
jugosłowiańscy byli wszędzie 
przyjmowani z dużą serdecznością.

Tegoż dnia w godzinach połud
niowych przewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej W. 
Rcczek podejmował gości jugosło
wiańskich śniadaniem, na którym 
obeenv byl ambasador Federacyj
nej Ludowej Republiki Jugosławii

w Polsce Milorad Mllatovlc. Wzno
sząc toast za dalsze pogłębienie 
przyjaźni sportowców polskich i 
jugosłowiańskich. przewodnicząc}' 
delegacji B. Bakrac powiedział: 
„Jesteśmy wzruszeni dowodami 
przyjaźni, z którymi stykaliśmy 
się na każdym kroku. Zaznajamia
liśmy się nie tylko z życiem spor
towym Polski, ale możemy powie
dzieć, że poznaliśmy — choć w tak 
krótkim czasie — życie, dążenia i 
pragnienia narodu polskiego. Dla
tego czuliśmy się nie tylko jak 
między przyjaciółmi, ale jak u sie
bie w domu. Uczucia te zawiezie
my do naszego kraju i podzieli
my się nimi z naszymi bliskimi**.

W godzinach wieczornych amba
sador M. Mllatovlc wydał kolację 
z okazji pobytu w Polsce jugosło
wiańskiej delegacji sportowej. W 
kolacji udział wzięli przedstawi
ciele kierownictwa polskiego spor
tu z przewodniczącym Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej W. 
Reczkiem na czele.

i pioiKacn zwyciężył Anqiik hiidretr 
— 14,5 na 120 yardów. Dobry re-mecie różnica między zwycięzcą 

a naszym biegaczem wynosi do
bre 70 m.

Po biegu rozmawiamy z Chro
mikiem. Nie bardzo nasz mistrz 
jest rozmowny. Zmartwiony jest 
przegraną. Muwl jednak:

— Na ostatnim kilometrze zupeł
nie ml nie starczyło tchu. Wilgoć 
zawarta w powietrzu wyraźnie nie 
odpowiadała mi. Mam nadzieję, że 
znajdzie się jednak okazja jeszcze 
do ponownej walki z Anglikami w 
Innych, normalnych warunkach. 
Proszę Jednak tego nie brać za 
usprawiedliwienie, biegacze an
gielscy byli tym razem lepsi. Ostat
ni kilometr był szybszy, podczas 
gdy pierwsze 2 km przebiegliśmy 
w tempie mniej więcej po 3 minu
ty, trzeci km zwycięzca przebiegł 
w 2:47 czemu nie mogłem spro
stać.

zultat w kuli miał bKobla (rraga, 
— 16,72 m. łyczka była nędzna 
Nikt nie skoczył nawet 4 m. zatop 
kowa o 6 m wyprzedziła następną 
zawodniczkę w oszczepie rzucając 
47,38 m. 3 mile — Driver (Lon
dyn) — 13:52.(1 przed Sando (Lon 
dyn) w czasie o 0,4 sek gorszym.

Dziwaczny byt bieg na U8U jar
dów. pierwsze okrążenie było takie, 
Jakbv zawodnicy mieli zamiar prze
biec’kilka mil. Czas tego okrąże
nia 1:04.0, drugie okrążenie na
tomiast bvt to niemal sprint. Wy
grał Liska (Praga, w Błahym cza 
sie 1:58.7. Jungwirth nie startował. 
Skok wzwyż kobiet: 11 Angielka 
Hopkins 167 cm przed Modrachovą 
— 162 cm. Milę wygrał AngPk 
Hewson bijąc po zaciętej walce 
Jungwirtha.

Poza konkurencją odbyły się 2 
mile, gdzie Hermann (NRD) starto
wał przeciwko 9-ciu Anglikom

Pierwsze bramki 
na Torwarze 

Kadra. A —Kadra B 8:5
Oczywiście trudno po jednym 

sparringu mówić o formie posz
czególnych zawodników, mając na 
uwadze planowane pod koniec 
października cztery spotkania a 
klubowymi zespołami czechosło
wackimi I szwedzklmL Można jed
nak na’ podstawie 'środowego 
sparringu powiedzieć, że wyróż
nili się w obronie Olczyk. Choda
kowski 1 Więcek, w napadzie Ku
rek, Herda i szybki Jeżak.

Najlepsze zgranie zademonstro
wała pierwsza piątka kadry A. 
występująca zresztą w tym zesta
wieniu Już drugi sezon. Najlepszą 
technikę kija można było zobaczyć 
u... trenera reprezentacji Palusa, 
prowadzącego pierwszy atak ka
dry B. Miejmy nadzieję, że obecnie 
prowadząc olimpijskie przygotowa
nia naszych hokeistów, przekaże 
Im możliwie najwięcej ze swych 
umiejętności.

Mecz środowy-był realizacją zo
bowiązania naszej kadry hokejo
wej. która w Dniu Wojska Polskie
go podjęła się grać to spotkanie 
dla żołnierzy warszawskiego gar
nizonu. (R)

PONAD 3000 widzów oglądało w 
środę wieczorem pierwszy w 

tym sezonie mecz hokejowy no 
warszawskim lodowisku. Przeby
wający w stolicy nasi najlepsi ho
keiści* rozegrali w tym dn;u spot 
kanie pod firmą kadra A — ka
dra B. Wygrała kadra A 8:5 (4:2, 
2:1, 2:2).

Zespoły wystąpiły w następują
cych składach:

Kadra A: Kocząb (Pabisz. Fo
ryś). Olczyk, Chodakowski — Bro 
nowlcz. Skarżyński — Kurek. No 
wak. Janiczko — Trojanowski. 
Czech. Jeżak — Jędrol, Brynlarski. 
Herda:

Kadra B: Foryś (Kocząb. Pabisz). 
Csorich. Zawadzki — «lęcek,
świcarz — Masełko. Palus. Wróbel 
HI — Skotnicki TyUszczak, Fili- 
piak. *Bramki zdobyli: dla kadry A 
Herda — 3. Nowak — 2. Ti*oja- 
nowski, Kurek i Jeżak — po i: dla kadry B Masełko — 2. Skotnlc 
ki. Więcek l Palus — po 1. Sę
dziowali Eberhardt I Zarzycki.

Kadra A. stanowiąca właściwie 
aktualną naszą reprezentację, spo
dziewała się przed meczem łatwe
go zwycięstwa nad przeciwnikiem, 
w którego zespole znaleźli się nie
którzy warszawscy hoke ścl. nie 
będący członkami kadry.: Alę na 
lodzie* okazało się. że nasi najlepsi 
musieli dobrze się wysilić, aby 
odnieść zasłużone zresztą zwycłę- 
stwo.

Jak na początek sezonu I za
ledwie osiem dni lodowego trenin
gu, mecz bvl bardzo żywy, obfi
tujący w ciekawe sytuacje pod
bramkowe. Kilkakrotnie też pu
bliczność mocno oklaskiwała akcje 
obu zespołów: z aplauzem przyj
mowano piękne parady najlepszego 
na lodowisku zawodnika, bram 
karza Pablsza. :

Jak widać ze składów drużyn, 
każdy z bramkarzy grał w: tym 
meczu dwie tercje i to każdą w 
innej drużynie. Pabisz zdobył w 
bramkarskiej trójce zdecydowanie 
pierwsze miejsce.

austriackiej.ligi -----------------
Vienna, srracu w niedzielę drugi 
punkt, remisując 3:3 z GAK. Naj
poważniejszy konkurent Vienny 
Sportklub przegrał niespodziewanie

Vienna. stracił w

l.*~ Udalo się nam wykonać plan, 
«‘ory ułożyliśmy przed grą, a któ- 
J przede wszystkim na celu 

kibicie już w zarodku każdej pia
nej akcji Gwardii. Przyczynić 
nrao.miało do te^° ustawienie na 
Uu/yrn sl<rzydle naszych bliźnia- 
z-a/uli™’ Tv'Hingów, którzy są nie- 
<i« 5 zc sotM zgrani i rozumieją 

? doskonale. Plan się powiódł, 
en,i byli wyraźnie zasko-
hsJ1 zdekoncertowani, a o to natTi właśnie chodziło.
anu ,rrużyna nasza zagrała lepiej.

w Sztokholmie, gdzie dawał 
^11^° znaki brak chorego Stlga 
sin 1 Erlkssona, któremu udał 

ę d2l®.klasyczny hat-trlck.
1 opcy nasł SJ1 bardzo zado- 

wiM]1', 150 szczerze mówiąc oba- 
kiaJ s'?’ Podobnie zresztą, lak i 

że Gwardla zagra u 
di t lopiej, aniżeli w Szwe- 

Tymczasem Polacy zagrali tyl- 
*dzir'Gzrlaczn'e lePiei i temu za- 
siwo 2amy nasze wysokie zwycię- 

09?lne wrażenie z gry wa- 
biab hpi,1<aray odniosłem takie: 
zonę* ograniczony „hory-
w ,w..*?.ktyczny. a technicznie są 
Vani o rucńach dziwnie skrepo- 
żc ni,7ral< im wyczucia piłki I mo, 
"ieu“,J'S? Przykuty mają do niej 
«wobóa"'1'6 wzrok: nie mając dość 
«eśni« odwagi, żeby ledno- 

Z bie9iem do p:łkl, lub pro- 
tbacji H10^ lel orientować się w sy- 
'vv1LHPublicznoś,! warszawska )est 
RiadUn':0 obiektywna i nościnna. 
Pratn0»’ 5ię zdarza, żeby przy 
tak l. . H1 meczu oklaskiwano 
J»k to m?a>zyln'° 1 sędziów.0 miało miejsce w Warszawie.

Wywiad przeprowadziła
E. Cunge

9

* 9

To właśnie przed zespołem Djurgarden
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Po zwycięstwach
w Hamburgu i Hanowerze

nasi bokserzy obiecują 13.X

i
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błysnąć wielką formą w meczu z Jugosławią
Ula stadionie w Jenie

Tym razem nasi skoczkowie i miotacze
powinni dostarczyć wiele punktów

zostać

ROK TO JEDNAK DU20

wyjątkiem sztafety) t plotkach jest

łów, 
nien

ne punkty w sprintach i biegach 
średnich i w rezultacie zwycięstwa, 
chociaż nieco skromniejsze niż w

cy, a Belg Moens pobił jeden z naj : 
wartościowszych rekordów świata i 
(800 m), chociaż jako zespół Bel- • 
gowie raczej nie zrobili postępów.

NIKŁE SZANSE NASZYCH DAM
Wśród kobiet mamy bardzo ni-

roku ubiegłym, powinno 
przy naszej drużynie. .

kę czeka tak poważna impreza Jak i 
mistrzostwa Polski w Łodzi. Cóż I

wyraźna. Również skok wzwyż i 
kula nie pozostawiają, żadnych złu
dzeń co do ostatecznego sukcesu

|nie to byłoby ostatnim akordem cją irójmeczu krakowskiego i cha 
| sezonu.- W tym roku sezon starto ' ciąż nie mogły wpłynąć na osia 
< wy został jednak przedłużony I za | teczną kolejność zespołów, żywo 
raz po meczu w Jenie całą czołów i utkwiły w pamięci widzów.

więc przyniesie nam trójmecz w ......, . Rok czasu w lekkoatletyce — to ,, . .Jenle? i Jednak bardzo duio. Zespól nasz' k,e
j Zanim odpowiemy, na to pytanie; sta, si Jcd x rewC|a(-jj curopei.; Walkl *

— nieco historii z ostatnich tv-1 . i u ^^D. Przeważa Ich w blezac.h (znieco nistoru z ostainn-n iy shlch, duże postępy źrebili Niem- - -
godni. Zawodnicy nasi doskonale
wystartowali w meczu z CSR, ule-1

nfc.-zej drużyny w tradycy|nym . NRD wysrali tylko obie konku/ea-; przedstawiciela konkurencji tech- 
। irójmeczu NRD — Belgia — Poi- cje płotkowe. Zwycięstwa Belsówj nicznych powinni nadrobić slraco* 
I sku. W latach poprzednich spotka | w biegach były największą rewcla

... . . . ... lekkoatletek NRD. Nawet tak mocW tym stanie rzeczy w Jenie nie ... .... .... na do niedawna nasza konkurenbędzie zmian w kolejności zespo-1 . , , , t ... . ..., . . , cja. Jak skok w dal, bynajmniej nieale za to inaczej nieco powt-; . . • . ./..... . : jest przesądzona na nasza korzvsc.wypaść „łup" punktowy. , . . , ,,, 1 gdvz Claussner. utrzymuje się nanajlepszym meczu sezonu z: - r

SERIA spotkań międzypanstwo- i gowie wygrali Jeszcze zupełnie n‘e-1 niech nie liczymy zbytnio na spri»i 
wych naszych lekkoatletów do- spodziewacie pchnięcie kulą przez i terów, wśród których zabraknie 

biega końca. W najbliższą sobotę | Van de Zande i w rezultacie zresztą kontuzjowanego Schmidta. 
I niedzielę w Jenie dojdzie doltowali na swym koncie aż 7 zwy Największa ich szansa to sztafeta, 
ostatniego w tym roku występu ; cięstw. podczas gdy reprezentanci Tak więc według tego rachunku

ŚRODĘ rano na Dworcu 
” Głównym w Warszawie 

jeszcze „grubo“ przed przyjaz
dem berlińskiego pociągu, zgro
madziła się dość pokaźna grup- 
kei entuzjastów pięściarstwa. 
którzy przybyli tu witać po
wracających z NRF bokserów. 
Wśród oczekujących spotkali
śmy delgację pięściarzy CWKS i

Milewski stoczył w Hamburgu z Mlstolcm najpiękniejszą wal
kę dnia. Zakończyła się ona wynikiem nierozstrzygniętym 

Fot. H. Hollmann

gając tak znakomitym rywalom 
różnicą zaledwie 4 pkt. Niektórym 
znawcom lekkoatletyki sukces ten 
wydał się aż tak wielki (nie brah 
oni przy tym pod uwagę, że mimo 
wszystko Czechosłowacy mieli wy
jątkowo zły dzień), że postawili oni 
bez namysłu Polskę na... 5 miejscu* CSR największe sukcesy śwtęchi- 

w biegach, tym razem liczy-w Europie. Nie chciell przy tym I ^nlv
widzieć, że mimo również dobrej J mv' p,.7ede wszvstkim na kon;UI 
postawy naszych zawodników w । rencJe Iechnlczne" a zwtaszcza 
kolejnym meczu z Węgrami, poraź-: ,v sjd|o j Radzlwonowicz, k;óry

poziomie naszych specjalistek, któ
re jakoś nie robią postępów. A 
więc oszczep będzie Jedyną konku
rencją, gdzie podwójny nasz suk
ces Jest niemal pewny.

Z. Gluszek

z Sokołowskim, 
Gościanskim na

jajskim i
?le. Tuż

przed przybyciem pociągu na 
peron wpadł zdyszany zasłużo
ny mistrz sportu — Franciszek 
Szymura, trzymając oburącz 
potężny bukiet kwiatów. Wła-
śnie on w imieniu wszyst 
sportowców stolicy złożył 
ręce przewód 
boksu GKKE

Po wstępnych
Mkscrzy nasi 
hi autokarem 
rńa, gdzie na 
wadziliśmy z 
ne rozmówki.

Juliana Neu- 
.ratulacje.
powitaniach

zostali odwiezie- 
du hotelu Polo- 
gorąco przepro- 

nimi blyskawicz-
R/.ecz .jasna —

wszyscy chłopcy przywieźli 
moc niezatartych wrażeń.
Nie będziemy się powtarzać 

z opisem gorącego przyjęcia i 
gościnności. Posłuchajmy teraz | 
co mówią oni o sobie i swoich
przeciwnikach.

Mistrz Europy 
Pietrzykowski,

Zbigniew

wszystkich fachowców niemiec
kich został uznany za asa atu
towego naszej drużyn}', zwierza 
się nam. ze bezsprzecznie w 
NRF byl w dobrej formie.
— Po ostatnim, dość niefor

tunnym występie w Bułgarii, 
gdzie byłem powolny, wziąłem 
się porządnie w garść, no i te
raz poszło zupełnie nieźle — 
śmieje się Zbyszek. Wprawdzie 
z dwoma przeciwnikami wy
grałem przed czasem, to jed
nak stwierdzam, iż hanower- 
ckyk — Mayer był lepszym bo
kserem od hamburczyka. |
'Drugi nasz mistrz — Leszek; 

Drogosz wyraża się z uznaniem. 
o Oldenburgu.

.— Niemiec, mimo że jest już 
zawodnikiem starszym wie
kiem, to jednak do walki ze 
ńnną potrafił się doskonale 
przygotować. Wprawdzie przez 
pierwsze dwie rundy wyprze
dzałem go często w akcjach, 
wygrywając wyraźnie, to jed
nak w ostatnim starciu Olden
burg zaimponował mi. Ruszył 
on wówczas z taką werwą i 
zapałem, że co tu dużo mówić, 
zacząłem się gubić w ringu 
Walka ta. chociaż wygrałem ją 
jednogłośnie, wykazała, że je
stem . jeszcze na „bakier" z 
kondycją.

cznle,

nad Finlandią.

na kn

Bel zowie

Moensa.

tegoroczne spotkania Polski

102,5:106,5
89

134
108

:122
: 78 
:103

— CSR
— Węgry 
— Norwegia 
— Francja

Polska 
Polska 
Polska 
Polska

Sędzia podnosi do góry ręce Wilka (z prawej) i Petersa na
znak remisowego wyniku walki, rozegranej przez nich pod

czas meczu Warszawa—Hamburg 15:5
Fot. H. Hollmann

lekkoatleta nl?-BREMA. 20 letni _________  ....
mierki Dieter Vrbaeh. startując

'..Dnia rzutów Bre

Crhach lesr trzecim z kolei mio 
taczem zach.-niemieckim, które 
mu udało s’ę przekroczyć 16 m 
w tym sezonie tWegmann 16.30. 
Lingnau 16.12).

RZYM. W finale mistrzostw te-

Bogdan Węgrzyniak
z mistrzem NRF 
lent wypadłem

— Cóż. 
Westpha-

blado. Zaraz
na początku walki dałem się 
zaskoczyć Niemcowi i po 
„oberwaniu" potężnego ciosu w 
żołądek, zupełnie się zgubiłem. 
Dopiero w trzeciej rundzie 
przełamałem kryzys, rzucając 
się do ataku. Było jednak za 
późno na odrobienie strat z 
poprzednich rund i musialem 
zejść z ringu pokonany.
i Na zakończenie rozmawiamy 
z trenerem Feliksem Stammem. 
—I Z chłopców swoich jestem 
na ogół zadowolony. Nie znaczy 
tol że wszyscy oni są już w 
dobrej formie. O nie. Myślę, że 
jeszcze lepiej przedstawimy się 
s'tól£cznej publiczności 23 bm 
w międzypaństwowym meczu z 
Jugosławią. U nas na najlep
szą notę zasłużył Pietrzykow
ski, przed którego ciosami 
przeciwnicy czuli wyraźny re
spekt. Niewiele mu ustępowali 
ijuKier. Niedżwiedzki. Milew
skimi Drogosz, który stoczył ka
pitalną walkę z Oldenburgiem. 
Ciekawa rzecz, iż przed naszym 
przyjazdem Hanower odniósł 
dwa cenne zwycięstwa nad 
Berlinem 16:4 i nad Hambur
giem 14:6. Już wkrótce, 4 listo
pada Hamburg będzie świad
kiem interesującego meczu bo
kserskiego pomiędzy dziesiątką 
pSA i Golden Gloves (zdobyw
cy złotych rękawic), a nieofi
cjalną reprezentacją Niemiec
kiej Republiki Federalnej.

(J. w.)

A CHAMONIX. Odbyły .się pierwsze 
tegoimczne zawody narciarskie 
z udziałem francuskiej i szwaj 
carskiej kadry narodowel. W 
slalomt® zwyciężyli: kobiety — 
1. Ledur (F). 2 Cnlliaćd (S). 3. 
Reeler iS’ Mężczyźni: — 1. Lac

BELGRAD. Członek jugosłowiań
skiej drużyny daviscupowej. je
den z najbardziej Htalentnwa 
nvrh tenisistów Jugosłowian-
p!elt morskie! w jednej z miej
scowości północnych Niemiec, 
gdzie brał udział w turnieju te
nisowym.

nen. Tuonnnen I bracia Macki 
nen. którzy reprezentują swój 
kraj w Monachium na mistrzo
stwach świata ustanowili przed

konen (waga kogucia) rwanie 
60 kg. podrzut 92.5. wyciekanie 
112.5 kg (trójbój — 285 kg). 
Eino Maekinen (wasta ciężka) — 
127.5. 125. 170 (rek. Skand.), 
razem 422.5 (rek. Skand.).

MELBOURNE. John Landy, któ- 
rv w swoim czasie zapowiedział 
wycofanie się z kariery zawód 
niczet powrócił na bieżnie i roz 
począł treningi w Parku Ohm 
pilskim. Trener Lanriy‘ego Ce- 
rutty oświadczył, że znalazł Już 
następcę ,Landy*eco w osobie 
17-le’nieco ucznia Herberta 
Elliota. którv przebiegł milę w 
4:20.8.

41 DORTMUND. Członek Niemiec
kiej Federacji Lekkoatletycznej 
Beuermann oświadczył, źe Fe
deracja planuje wespół z fede-
racją

Na widnokręgu
żużlowcy Austrii

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę 16 hm- 
na stadionie Budowlanych w 

Warszawie nasi żużlowcy stają 
przeciw reprezentacji Austrii, któ
ra przvbvwa w i piątek do stolicy. 
W historii naszego sportu, spotyka- 
Hśmv sle Już parokrotnie z Czechn 
Słowacja. Szwecją i Holandią, po 
znaH«mv już żużlowców Finlandr, 
na H MtSM zmierzylfśniy siły z źuź- 
Inwcami Niemieckiej Republiki Fe
deralnej oraz znowu z Holendrami, 
Finami i Szwedami.

Do tej pory tylko Szwedom uda
ło się nas pokonać. Teraz jednak 
staje przeciwko reprezentacji Pol
skie nowy, nieznany przeciwnik, o 
którego sławie i mocnej pozycji w 
żużlu europejskim dużo się pisze 
w prasie sportowej i fachowej za 
granicą.

Zanim zohaczjmiy Austriaków na 
torze warszawskim, zapoznajmy się 
z drużyną, jej członkami i w ogóle 
z rozwojem austriackiego żużla.

W Austrii istnieje tylko 5 klubów

po pięknych zwycięstwach nw ■? 
groźniejszymi przeciwnikami 
do finału w Wembley 
pera otworem, dwa upadki 
baty Jego-szanse. “

Wielka gwiazda Karla KiiŁl 
ra trochę teraz przraasla Z?1* 
nie możemy żapominai- » 
on byl członkiem 
ropy na mecze z Polu<ln;a»a'I;,t’- 
ka rozery wane w rokH 
Durbanie i .iohanne^burzii w * ? 
sie tych spotkań Killmerer żaS 
największą ilość punktów im^ 
dualnie, zwyciężając n> ' 
mistrza świata z 1952 r — » 
Longa oraz innych czńi^nt^^ 
łowców Anglii i Afryk' Pld.^

Obecnie lepszym od K 
ra Jest Franz Dirtl, stdr

żużlowych. Kłuby
często spotkania

te rozgJYwają 
między sobą o

charaklerze głównie turniejów in- 
dywidualnych. Niezależnie od tego 
żużel aiLsuaacki ma szerokie i czę
ste kontakty międzynarodowe oraz 
znaczną tradycję.

Na ogól żużel austriacki cechu
je duży indywidualizm i dlatego 
interesujące jest, jak pojadą Au- 
«.•triacy w spotkaniu, które wyma
ga dużej umiejętności jazdy zespo 
łowej.

Austriacy uważają, że w klasy
fikacji europejskiej znajdują się na 
drugim miejscu za Anglią, na rów
ni ze Szwedami, Norwegami i Niem
cami Zachodnimi, a przed Holandią 
i innymi krajami.

Dniżyna Austrii przybywa do 
Polski w następującym składzie 
Fritz Dirtt — Erich Sidło. Karl Kill' 
meyer — Yalentin Unterkofler, Jo- 
sef Kamper — Hans Sidło oraz ja
ko rezerwowy Franz Schenk.

Najlepszym obecnie zawodnikiem 
austriackim jest Josef Kamper. Ma 
on na swym koncie szereg cennych 
sukcesów jak np. zwycięstwa nad 
doskonałymi Szwedami Fudinem. 
Sormanderem. Sódermannem. Kiell 
Karlsonnem i Innymi. Mało, bo za
ledwie 3 pkt. zabrakło Kamperowi

ka była wysoka. I jeśli w takiej sy- i zastąpi tym razem Walczaka to I
tuacji przychodzi bardzo wysok.e, niema| pewne dwa pjerwsze
zwycięstwo nad Norwegią, niepo , 5ca. Podobnie wygtąda sytuacja w ’ __ _ _ _ _
prawni optymiści widzą Już pew- ; m)ocje Ku|a , dvsk bv)v w dn(vch , ?|f eMSan«f 61* 
ny sukces naszego zespołu nawet - 1-------------------------------------------------------------czasowych meczach raczej słabymi 

naszymi punktami. Tym razem 1 
tutaj mamy wielkie szanse na pier-Oczywiście nic takiego nie na- I 

stąpiło. Polacy zawiedli w sprin-1 wsre miejsca. Prywer po sukcesie 
lach 1 trójskoku, zrobili kilka po 1 paryskim nabrał większego zaufa-
myłek taktycznych w biegach, ale j nia we własne siły, podobnie Jak 
za to zupełnie niespodziewanie wy : l junior Piątkowski, który nie roz- 
grall kulę I dysk, a że przy tym ’ staje się przecież z myślą osiągnię- 
trafill na dobry dzień Francuzów j cia wreszcie granicy 50 m.
zdołali ich pokonać bardzo nlezna- | W skokach jeszcze tyczka I w 
czrdo, przegrywając jednocześni; dal będą bardzo mocnymi naszymi 
nieoficjalnie, również nieznacznie, I punktami, chociaż Już w lej ostat- 
z Finami. i niej konkurencji Niemiec Ihlen

Tak więc po porażkach z CSR i feld (z 7.51) może nieco popsuć 
Węgrami oraz zwycięstwach nari l szyki Grabowskiemu I Iwańskiemu. 
Norwegią I Francją stajemy do' Wyrównane szanse są w skoku 

v’n.ia: wzwyż, gdzie Fahrykowski będzie

w Krakowie wynik irójmeczu

Letnie I Belgu Hersensie.
Niemca 
skacza-

c\ ni podobnie jak i Polak reaular 
nie 1.95. W trójskoku Dziewo’ski i

ska — NRD — Belgia brzmiał ' Kowal, którzy zluzowali pa"y: 
194:142:122. Zwycięstwo naszych' parę Weinberg I Fabnkowski 
lekkoatletów. Jakkolwiek pozhawio 1 przypadku) nie hędą faworyta

większych osiągnięć. Niemiec Kleinert wśród
Moensem na: publiczności powinien

:im.

paryską

własnej
uporać się 
ak i z no-

Polski Dziewki, 
nie może zbii-

BIEGI ZA... PUNKTAMI

Im bardziej zbbżamy się do kon
kurencji biegowych — tym mmej
punktów. Płotki to mocna broń go

Reiffa, Hanswycka 1 Hermanna ble- 
i iri ori 800 do 10.000 ni wraz z 
i przeszkodami I sztafetą 4/400 m. 
I Oprócz sukcesów w hlecach Bel

spodarzy I nasi specjaliści będą 
muslell dobrze się spisać, aby jesz
cze nie przegrać z Bolcami, podob

Turnieje odbyłyby się w mia
stach posiadających dobrze u- 
rządzone hale kryte, a wiec w 
Paryżu. Amsterdamie. Dortmun 
dzie, Frankfurcie l Kilonli.
MARSYLIA. Pływaczka Marle 
Andre poprawiła swój własny

PRAGA. Tradycyjne zawody w 
pchnięciu kulą o puchar mia 
sta Znoimo wygrał Skobla — 
17.01 przed Plichalem — 16,11 
i Stoklasą — 15,94.

rekord Francji na 200 m

AMSTERDAM. W Aarhus 
Kok uzyskała na 400 m

grzb.

Mary 
dow.

doskonały czas 5:05,8. 200 m 
żabką wygrała Ada De Haan w 
2:54.9 przed Dunką KrUtensen 
(2:56.2) 14-letnia Vonrblj popra
wiła swój własny rekord świata 
na 100 m mot. w basenie otwar
tym z 1:13,7 na 1:13.1. 100 m 
grzb. wygrała Van Alphen w 
czasie 1:14,7.

BRUKSELA. Louis Kozma po
prawił swój własny rekord Bel
gii na 100 m żabką z 1:15.5 na

41 LONDYN. Angielski dziennikarz 
sportowy J. L. Mannlng. który 
przebywał ostatnio w ZSRR, 
opublikował w „Sunday Dis- 
path" swoje wrażenja.« Ośwlad 
czjł on m. In., że na* stadionie 
Dynamo w Kijowie spotkał 9 let
nia dziewczynkę, srająca w te 
nisa. Ira Taranowa, jak stwier
dza Mannlng. ma wszelkie da
ne. żeby stać sie w przyszłość1 
jedna z mistrzyń Wlmbledotiu

SOFIA. Wyście na 200 km o mi
strzostwo szosowe Bułgarii wy
grał Kolew w 5:22,20.
HAMBURG. Najlepszy wynik te
goroczny Niemiec w skoku wdał 
kobiet uzyskała Flsch — 5.98. 
Miała ona wszystkie 6 skoków 
powyżej 5.80.

A MEDIOLAN. Trójmecz lekko
atletyczne kobiet Włochy — 
Francja — Austria przyniósł 
Włoszkom podwójne zwycięstwo: 
z Francją 60:46 l z Austrią 
65:41 pkt. Francja pokonała Au-

fciiską wprowadzić
..europejski sezon zimowy", któ
ry rozgrywany w formie me 
olejów, stanowić ma przygoto
wanie do Igrzysk Olimpijskich.

strle 58:48.
W czasie 

Włoch pobiła 
m uzyskując

zawodów rekord 
sztafeta 4 X 100 
46,4 przed Frań- 
(rekord Francji).cją — 47,2 ............................  

Ciekawsze wyniki: skok wzwyż 
— Knapp (Austria) 1.60. 200 m 
— Leone (Wł.) 24.6, w dal — 
Glotln (Fr) 5,63, dysk — Poll 
(A) 46,37.
BERLIN. Dwa rekordy Niemiec 
pobili pływacy NRD: Dressler 
200 m grzbiet — 2:26,5 i Enko 
200 m klas. — 2:37,0.

ERFURT. W meczu hokeja na 
trawie męski zespół NRD poko
nał CSR 2:1. a w spotkaniu dru
żyn żeńskich obu krajów uzy
skano wynik remisowy 1:1.

ROSTOCK. Sztafeta pływacka 
Rotatlon Lipsk ustanowiła >*e- [ 
kord niemiecki na dyst. 4 X 100 j 
m st. zmiennym, uzyskując czas 
4:28,3. Stary rekord zespołu 
Neptun z Karlsruhe został po
prawiony o 2,7 sek.

PARYŻ. Doroczny wyścig kolar
ski Paryż — Tours, który byl 
przedostatnią eliminacją do pu
charu Dessrange Colómbo 'o- 
statnia próba wyście dookoła 
Lombardii) — wygrał Ditponi 
(Francja), który przejechał 233 
km w 5:47.48 gotiz. W tym sa
mym czasie minęli również me 
tę: de Bruyne (Belgia). Ciesiel
ski (Francja), van Cauter (Bel
gia). Seyers (Belgia), Brankart 
(Belgia) | Desgats (Francja». 
Mistrz świata Ockers (Belgia) 
byl 9. a L. Bobet — 21.

A KOSZYCE. Rozegrany tu zosta
nie 16 bm. XXV międzynarodo 
wy bieg maratoński, w którym 
zapowiedzieli swój udział za
wodnicy lo krajów. Oczekiwano 
są zgłoszenia Polaków, Jugosło
wian I Szwajcarów.

PRAGA. W listopadzie odbędzie 
się w Pradze międzypaństwo
we spotkanie gimnastyczne 
CSR — ZSRR. W grudniu cze
chosłowaccy gimnastycy gościć 
będą reprezentacyjny’ zespól 
gimnastyków Szwajcarii. .

PRAGA. W stolicy CSR zakoń
czyła się Spartakiada Armii Cze
chosłowackiej w boksie. Zwy
cięzcami walk finałowych zosta
li (w kolejności wag): Svatoch, 
Gajdos, Tomecek. Gold, Rogov- 
sky. J. Trippe, Vitovec. B. Kotli
ny, Suchy I Nemec.

PRAGA Ligowe drużyny hokeja 
rozpoczną 13 listopada serię 
mistrzowskich sontkań. W roz 
grywkach, podobnie Jak w r. 
ub. startować będzie 16 dru
żyn w dwóch grupach.

z przeszkodami, gdzie mimo po 
zornej przewagi Graja szanse są 
raczej wyrównane.

Biegi długie jeszcze raz stwarza
ją nam szanse poprawy dorobku 
punktowego. Nie wierzymy bowiem, 
aby Hermannowi udało się znowu 
wygrać bieg na 10.000 m, kiedy my 
dysponujemy dwoma biegaczami, 
osiągającymi na tym dystansie cza
sy poniżej 30 min. Trudna w tej 
chwili powiedzieć na Jakim dy
stansie (I czy w ogóle) startować 
hędzle Chromik, który przyleci do 
Jeny wprost z Londynu. Jeśli wy- 
bierze 5.000 m to zapiszemy Jesz
cze Jedno zwycięstwo na swym 
koncie. Jeśli jednak 1.500 m — to 
sprawa będzie Już o wiele trud
niejsza.

Biegi średnie I sprinty stać bę 
dą bowiem pod znakiem sukcesów 
gospodarzy, dysponującymi tej mia
ry zawodnikami co Hermann. 
Richtzenbaln, Reinnagel. Mann i 
Schulz, oraz Belga Moensa, który 
prawdopodobnie startować będzie 
na 400 m 1 800 m oraz w sztafecie 
4 X 400 m — wszędzie z najwięk
szymi szansami na sukces swego 
zespołu. Po paryskich niepowodze

Na lekkoatletycznych 
stadionach świata

SOFIA, 12.10. (tel. wł.). Spotkanie 
lekkoatletyczne Bułgaria — Belgia 
zakończyło się ostatecznie podwój
nym zwycięstwem Bułgarii. W kon
kurencji mężczyzn wynik brzmiał 
113:112. a w kobiecych 74:33. A oto 
zwycięzcy konkurencji, rozgrywa
nych w drugim dniu zawodów:

mężczyźni — 110 m pl.t De Pauw, 
Bel. — 15,0, wzwyż: Hersens, Bel. 
— 1.93, 800 m: Moens. Bel. — 1:48,1, 
kuta: Kolew, Bułg. — 13,43, 3.000 m 
przesz.: Herman, Bel. 9:10,2, oszczep: 
Pawłów, Bułg. — 60.34, trójskok: 
Dagorow, Bułg. — 14.94. 200 m: 
Vercruysse J„ Bel. — 21.5, 4x400 m: 
Belgia — 3:13,5. 10.000 m: Wnucz
ków, Bułgaria — 30:47,4, 4x100' m: 
Belgia — 41,9.

kobiety 
Pułg. — 
Bułg. — 
BUłg. - 
Bułg. — i

80 m pł.

44.45, 
1,50,

dysk: 
wzwyż: 

200 ni:

: Kolarowa. 
Michajłowa: 

:: Celikofer. 
: Kolarowa,

25,4, 800 ni: Cekowa, Bułg.
— 2:19,3. •

BERLIN, Ostatnio podano tu do' 
wiadomości, że na podstawie uzy
skanych wyników 15 lekkoatletów 
NRD zakwalifikowało się do kadry 
olimpijskiej.

RZYM, w dniach 15 — Ifi bm. od
będzie się we Frelburgu spotkanie 
lekkoatletyczne Wiochy — NRF.

renie Anglii i Skandynawn 
jął 9 miejsce w finale konirtieja 
nym w Oslo.

W tym roku zespól szwedzki & 
żony z zawodników FihifcS 
wzmocniony Sódennannetn*’j^. 
grał trzy spotkania z polaeańa ,» 
prezentacją Austrii i \rf. ij,, 
spotkania wygrali Szwedzi, a jS 
Austriacy Ogólna P'lnktacia -~, 

1 siła 140.129 dla drużyny 
I kiej. Indywidualnie Fundin
33 pkt. Kamper — 32. Dan yj? 
berą — 30. Sodermann — 23 .

i Pranberg — 23. Fr. Dirtl — 27;
W czasie tych spotkań Kam^ri 

Dirtl pokonali wszystkich naU 
szych Szwedów. Xic więc ćteżi 
zo. że na podstawie tak wspa-j^ 
łych sukcesów tej trójki au»!^. 
kiej. prasa zagraniczna źaitn 
Kamdera. Dirtia i :< KHImeyną^ 
czołówki europejskiej.' ;

Na podstawia te) krótką 
rakterystyki widzimy już 
że niedzielny przeciwnik jot wj» 
kiej klasy i chociaż zwycięstw,^ 
ży w naszych możliwościach —' t, 
dzie bardzo trudny do pokonaj,

Na podstawie wyników nafa. 
nych w Szwecji I w oparciu o ai 
lizę formy naszej czołówki BSia. 
no następujący skład Pc4sjd n 
spotkanie z Austrią:

Szwendrowski — kupeayńsU, 
Kapała — Krzesiński i Kajnr- 
Pclukard. Rezerwowymi bęię Bs 
niszewski i Fijałkowski.

PCWZ);

Piotr Cherudziński
świetny polski sztangista

wicemistrz świata z roku 1913
W WIELU dziedzinach aportu mamy za sobą, stare

1 bogate tradycje. Szkoda, źe tak mało się nA 
len temat mówi, szkoda, że dzisiejsi pąsi sportowcy 
nie znają często nawet nazwisk swoich znakomitych 
poprzedników, pionierów polskiej tężyzny* fizycznej. 

Nasi młodzi sztangiści, na przykład, na pewno 
łatwiej uporają sję z tym czy Innym aktualnym, re-, 
kordem Polski, niż z odpowiedzią na pytanie: kto to 
był Piotr Cherudzińskl?

A to wypada wiedzieć, proszę Kolegów. Więc po 
zwólcie, że krótko o tym opowiem, choćby z okazji 
tegorocznych mistrzostw świata w podnoszeniu cię
żarów.

Piotr Cherudzińskl urodził się w Petersburgu 
4 września 1886 r. Sportem zaczął interesować się od 
najmłodszych lat. Siła fizyczna i zręczność impono
wały mu .zawsze. Cóż to była za uroczystość, gdy 
mógł pójść do cyrku, zwłaszcza kiedy występowali '

kurencję Czapliński uznał, że jego uezeł mcia ziś
cić trochę wagi I startować w kategorii plórkntf 
(na mistrzostwach świata dzielono zawodfii&w orl 
kategorii, nie tak jak podówczas w K-sji na 4l

Cherudziński' przez łaźnię, masaże i inrnirm 
trening osiągną! wreszcie wymagany limit 
i 11-lipca udał się samotnie <io- dalekiego Mśu&ęU 
Pozostali członkowie reprezentacyjnej ekipy 
skiej wyjechali już przed nim. Przez pomyłkęwy-3- 
piono mu bilet na zwykły pociąg, zamiast na pós?> 
szny tak. że z Petersburga do Wrocławia 
dw’e doby. Bardzo zmęczony przybył na rnkjó 
w przeddzień rozpoczęcia mistrzostw. W tinuśji 
wrocławskim brali udział-Niemcy. -Austriacy. Szwa". 
Duńczycy i Rosjanie (w ich liczbie i Polaki.

Program mistrzowskiego turnieju obejmował 
bój: rwanie lewą ręką, rwanie prawą, wycisiaźs
oburącz 1 podrzut oburącz. W wadze piórkowej K2T-

siłacze. Jakże chciai być podobny do któregoś z nicn! * towalo 24 zawodników, wśród nich Austriak KeseS
A tu, jak na złość, bvł diobnv, słabiej lozwimęiY 

fizycznie, niż Jego rówieśnicy. Znacznie później no 
wielu latach, zrozumiał. Iż 
atletą może zostać kazdv 
normalny, zdrowy czło
wiek. Ale wówczas, jako 
mały chłopiec, nie miał o 
lym pojęcia. Dlatego nie
zwierza! się 
mu, że on, t 
po prostu 
atletach i 
sławy.

W domu

’ nawet nlko- 
takie chuchro. 
kocha się w 
zazdrości Im

rodzicielskim.
jak to mówią, nie .przele
wało się. (ojciec był woź
nym bankowym), więc 
wcześnie Piotr musiał za-
robkować Zakładach
Litograficznych w Peters-
burgu.
choć '

Zapał do sportu,
wstydliwie 

tłumiony
ukrvwa- 
wielogo-

dzinną w owych . czasach 
pracą zarobkową, nie 
zgasł w nim jednak, nie 
zaniknął. Dzięki uprawia
nej w tajemnicy przed
wszystkimi gimnastyce
przyspieszył on swój roz
wój fizyczny, ze słabego 
chorowitego chłopca wy
rósł na zdrowego 1 silne
go młodzieńca.

W maju 1907 r. pełno
letni Już Cherudzińskl za
łożył wespół z trzema ko
legami pracy kółko atlety-, 
czne pod nazwą „Sam- 
son". Rodzice Jednego z 
tej czwórki, Samuela Klei
na. byli właścicielami skromnej

sześciokrotny dotychczas mistrz świata.
Po zażartej walce Kleinem zdobył we Wrocławian 

raz siódmy mistrzcr^I 
tytuł, pokonawszy CŁes 
dzmskiego nieznaczną Sc?- 
cia kilogramów. PttirGs* 
nrlzinski. mimo zrzna- 
ma wagi do kaSgrf 
piórkowej i trudów jnćra- 
zv tuż pi-zed turnieje.

Piotr Cherudziński. Zdjęcie wykonano 
w roku 1912.

go wicemistrza świata.^ 
stawiając w pobitym.
22 konkurentów, 
trzykrotnego mistrza 5> 
nnec Vogla!

W latach 1913. l^41
1915 Cherudziński p‘sS- 
wal tvtul championa -» 
sji w wadze lekkiej. - 
1915 triumfował na ;niF 
dzynarodowych zawojski 
w Rewlu i w tym sang 
roku w Kijowie 
pierwszą nagrodę W:5^? 
jej klasie na tzw. 0110.^ 
dzie Rosyjskiej. ; -

najlepsze Żyt*^ 
były następuj^ 

prawą ręką— 
kg, rwanie lewą — 

rwanie oburąca —. , 
wyciskanie oburącz- 

kg podrzut 0611148- 
115.5 te.

Piotr CherudzińsMP* 
bywał w Rosji do r-1. 
ćwicząc tam zastępy 
dych ciężarowców.' Je?

posesji i .warsztatu, , » .nno/.ltuu
mechanicznego. Długie, oparkanione podwórko tej 
posesji stało się terenem. ćwiczebnym członków 
„Samsona". Z zaoszczędzonych pieniędzy zakupili 
w składach starego żelastwa sztangl । ciężary Sa 
mek obrobił to wszystko Jak trzeba w warsztacie 
ojca. Treningi prowadzono według wskazówek za
wartych w podręcznikach ciężkiej atletyki 

Zawzięcie rywalizując między sobą oprócz ■ oflcial 
nych" treningów każdy ćwiczył na własną rękę w do 
mu Cherudziński na przykład przerabiał zapamiętałe 
podciąganie się na jednej ręce i po dwóch latą-li 
mógł się z wyprostowanej ręki podnieść prawą trzy 
razy, a lewą raz. przy własnej wadze ciała — 65 ke

W r. 1912 Cherudzińskl zaczął ćwiczyć pod okiem 
doskonałego atlety wagi średniej — Ludwika Czap, 
lińskiego. Polaka, syna powstańca z r. 1663 w dźw 
ganiu ciężarów Czapliński miał wńwc-as’ rekordy 
światowe, piastował też godność sekretarza' Swla'o- 
wej Federacji Ciężkiej Atletyki. •

Pod kierownictwem’ Czaplińskiego, a następnie Ja- 
kowlewa Piotr Cherudzińskl posiadł technikę podu
szenia ciężarów, a ze przy tym Jak na swoją wa
gę (lekką — 6o kg) był niezwykle silny zaczai bić 
wsay^stk ch w tej kategorii, a niekiedy ńkwet l e|^ 
szych. W krótkim czasie stal się Jednym z c-olowv*h 
amatorów Rosji, W r. 1912 zdobył po ^Tty 
tul mistrza Petersburga w wadze lekkieJP uzvskulac

uczniem jeszcze z f*»^- 
burskich czasów bylnw 

-------mory, bawiąc już L 
wojnie w Polsce z grupą sztangistów radzieckie"., 
szczędził swemu staremu nauczycielowi stów użn, k

Przybywszy do Polski, Piotr Cherudzińskl 0J» 
w rodzinnym mieście swojej matki, w Łodzi. I 
pracować; iv jednej z tamtejszych fabryk. Od k*rj 
fila 1923 r. rozpoczął też. swoją działalność insi * 
torską w Towarzystwie. Atletycznym „Siła" • n? 
stanowiską przetrwał całych 15 lat- Sam 
również I do swoich licznych tytułów: wicemB^. 
świata z‘r. 1913, sześciokrotnego mistrza 
ga, trzykrotnego mistrza. Rosji 1 mistrza 
Rosyjskiej w Kijowie — dołączył w r. 1924 
ry najbardziej sobie cenił: tvtut mistrza Polski.; 
już. wtedy 33 lat.. . ‘

Kariera Piotra Cherttdziiiskieęo Jest 
przykładem tego, co'może zdziałać głębokie utn . 
nie sportu I usilna praca nad sobą. Przed dw01111.^ 
miałem przyjemność spędzić kilka godzin w 
stwie — nieżyjącego już dziś.’ niestety — .ra,^ 
Cherudzlńskiego i rozmawiać z tym miłym 
kłem I rzetelnym sportowcem-na temat Jogo i

Aleksander Bucharow. który.

W czerwcu 1913 r. Cherudzlńsld na polecenie Cza,, 
hisklego zaczął przygotowywać się do występu p, 
“^law^zT1’0. ktÓ,’v 
we; AMoclawiu, Z uwagi na przewidywaną silną kon-

zawodniczej I Instruktorskiej, j ......* .
Dzieląc się wówczas ze mną spostrzeżenia^ 

świadczeniami ze swej pracy trenerskiej. W v 
powledżiab •
; Wielu moich uczniów biło rekordy 
I zdobywało tytuły mistrzowskie. Jednakże ’ 
oni byli dalecy od wykazania^ w pełni swoich m° 
ścl. gdyż brak Im było należytego zdyscjpHCj^^ 
w treningu. |, dostatecznie silnej woli w 
^branego', celu.: Za. mało kochali śport .. 
;; Nad tą opinią starego mistrza waito troć f j 
piyśleć,- proszę Kólęgów... -


